
Sekretarz generalny 
ONZ przybył do Bułgarii

Sekretarz generalny ONZ 
Kurt Waldheim opuścił w 
czwartek Bratysławę po zakoń 
czeniu 2-dniowej oficjalnej wi 
zyty w Czechosłowacji i udał 
się do Wiednia.

W godzinach wieczornych K. 
Waldheim przybył do Bułgarii. 
Jest to trzeci etap jego podró­
ży po kilku krajach socjalis­
tycznych. Złożył on już wizy­
tę na Węgrzech, a po podróży 
do Bułgarii uda się do Rumu- 

,nii. (PAP)

Depesza H. Jabłońskiego 
do H. Bourguiby

Przewodniczący Rady Pań­
stwa Henryk Jabłoński wysto­
sował depeszę gratulacyjną do 
prezydenta Republiki Tunezyj­
skiej Habiba Bourguiby z 
okazji 70 rocznicy jego uro­
dzin, przypadającej w dniu 3 
bm. (PAP)
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Premier Piotr Jaroszewicz
wśród wielkopolskich żniwiarzy

W gorący żniwny czas przybył do Wielkopolski członek 
Biura Politycznego KC PZPR, premier — Piotr Jaro­
szewicz. Wczorajszy program wizyty wypełniły bezposred 
nie spotkania na polach ze żniwiarzami. Prezesowi Rady Mi­
nistrów towarzyszyli: I sekretarz KW PZPR Jerzy Za 
s a d a i przewodniczący Prezydium WRN — Tadeusz

Ponadplanowy węgiel
Załogi kopalń węglow.vch 

„Wałbrzych”, „Victori-a”, „Tho 
rez”i„Nowa Ruda” zadania lip 
ca wykonały z nadwyżką 4.000 
ton węgla wsadowego. W tym 
samym czasie górnicy ustano­
wili też rekordową przeciętną 
wydobycia 925 kg węgla w cza 
sie dniówki. (PAP)

1

Premier Piotr Jaroszewicz w towarzystwie 1 sekretarza KW PZPR 
w Poznaniu Jerzego Zasady i przewodniczącego Prezydium 
WRN w Poznaniu Tadeusza Grabskiego na polach Kombinatu 
PGR Ptaszkowo.

Fot. — E. Kitzmann

W szóstym dniu festiwalu

Protest młodzieży przeciwko
wyzyskowi monopoli i militaryzmowi

2 sierpnia — szósty dzień Światowego Festiwalu Młodzieży 
i studentów w Berlinie przebiegał pod hasłem solidarności z 
narodami, młodzieżą i studentami walczącymi przeciwko wy 
zyskowi monopoli, militaryzmowi, faszyzmowi i uciskowi.

nych delegacji narodowych. W 
spotkaniu udział wzięli zastęp 
ca przewodniczącego Izby Lu­
dowej, członek Biura Politycz-

Tradycyjnie już centralną 
imprezą dnia był wielki maso 
wy wiec solidarności, na któ­
rym zgromadzało się w połud­
nie na placu tĄu<usta Bebla ty 
siące uczestników festiwalu i 
berlińczyków. Tego dnia odby 
ło się też wiele seminariów, 
spotkań przyjaźni różnych festi 
wałowych ekip, konferencji,

dyskusji podporządkowanych 
hasłu: „Solidarność z naroda­
mi, młodzieżą i studentami
walczącymi przeciwko mono­
polom, wyzyskowi, militaryz- .
mówi i uciskowi”.

nego 
oraz 
Izby 
ści.

KC SED Friedrich Obert 
członkowie prezydium 

Ludowej i inne osobowo-

Wśród gości tego spotkania 
obecni byli młodzi polscy po-

Współpraca
CSRS

Minister handlu zagranicznego 
CSRS Andriej Barczak oraz za­
stępca premiera, minister finan­
sów, gospodarki i handlu Arab­
skiej Republiki Egiptu, Abdel Aziz
Higazi podpisali czwartek
Pradze. długoterminowe porozumie 
nie handlowe, porozumienie o 
płatnościach i porozumienie o 
współpracy gospodarczej miedzy 
CSRS i Egiptem.

Jak podaje agencja CTK. podpi­
sane dokumenty stwarzają prze- 
kanki dla dalszego rozwoju kon­
taktów gospodarczych i handlo­
wych miedzy obu krajami. Cze­
chosłowacja zgodnie z podpisany­
mi porozumieniami udzieli Egip­
towi kredytu w wysokości 40 min 
funtów egipskich. (PAP)

Zgromadzona w stolicy NRD 
młodzież zamanifestowała swe 
uczucia przyjaźni i poparcia 
dla rówieśników z tych kra­

jów, które nie zapewniają mło 
demu pokoleniu należnych im 
praw do nauki i pracy.

2 sierpnia zakończyła też o- 
brady międzynarodowa konfe­
rencja przywódców organiza­
cji dziecięcych, kontynuowane 
były spotkania branżowe, w 
tym młodych pracowników 
przemysłu włókienniczego, w 
których udział biorą członko­
wie delegacji polskiej reprezen 
tujący Łódź i inne ośrodki 
przemysłu włókienniczego.

Przewodniczący Izby Ludo­
wej NRD Gerald Goetting 
spotkał się w czwartek z -parła 
mentarzystami różnych kra­
jów przebywającymi na festi­
walu jako goście honorowi, 
lub też członkowie poszczegól-

słowie na Sejm działacze
młodzieżowi, członkowie na­
szej narodowej ekipy festiwa­
lowej.

Honorowy gość festiwalu, 
minister oświaty i wychowa­
nia — Jerzy Kuberski odwie­
dził wczoraj rano siedzibę na­
szej delegacji przy Siegfried- 
strasse, gdzie dziewczęta i chło 
pcy dzielili się wrażeniami z 
pobytu na festiwalu, mówili o 
swych spotkaniach z przedsta­
wicielami różnych narodów 
oraz udziale w fachowych kon 
ferencjach i seminariach. Mi­
nister oświaty i wychowania 
wziął udział, wspólnie z naczel
nikiem ZHP Stanisławem
Bohdanowiczem w międzyna­
rodowej konferencji przedsta­
wicieli organizacji dziecięcych.

Min. Kuberski spotkał się i 
ministrem oświaty NRD — 
Margot Honecker. (PAP)

Grabski.
Pierwsze spotkanie odbyło 

się na polu gospodarstwa Ko- 
towo należącego do kombinatu 
PGR Ptaszkowo w powiecie no 
wotomyskim. Gości serdecznie 
powitali: I sekretarz KP — 
Stanisław Koniorniczak i dy­
rektor kombinatu — Grzegorz 
Brzózka oraz koszący 32-hekta 
rowy łan pszenicy kombajni­
ści: Jan Kaźmierczak, Alfred 
Szeszuła, Jan Nolka i Franci­
szek Ratajski. Pierwszy z nich, 
tradycyjnym zwyczajem wrę­
czył szefowi rządu i towarzy­
szącym mu osobom wiązanki 
zbóż, po czym odbyła się go­
spodarska rozmowa.

Premier Jaroszewicz intere­
sował się postępem r.~bót żni­
wnych, pracą „Bizonów”, wy­
sokością plonów, uprawami po 
żniwnymi oraz pracą kombaj­
nistów i pozostałych żniwiarzy. 
Jan Kaźmierczak w imieniu 
kolegów i własnym zapewnił 
premiera, że nie szczędzą sił, 
by jak najszybciej bez strat 
zebrać całość zboża, które w 
tym roku dobrze plonuje. Na 
przykład jęczmień, którego 
zbiór został już zakończony, 
wydał średnio z hektara pra­
wie 42 kwintale, a niektóre, 
plantacje plonowały w grani­
cach 50 kwintali z ha. Dobrze 
plonuje również żyto i pszeni­
ca. W Ptaszkowie ogółem do 
zbioru jest 1400 ha zbóż i — 
jak premiera poinformowano 
— właśnie wczoraj przekroczo 
no żniwny półmetek Jeszcze 
kilka dni pogody i całość zbo­
ża zostanie zebrana — powie­
dział kierownik gospodarstwa 
— Andrzej Żyła.

W rozmowie z dyrektorem kom 
binatu, prezes Rady Ministrów wy 
pytywał także o stan roślin okopo 
wych i pastewnych. Jeśli chodzi o 
buraki cukrowe — usłyszał w od­
powiedzi — to już dziś można li­
czyć na około 420 kwintali z ha. A 
jąk będzie 500, to przyślijcie tele­
gram i wtedy przyjadę do Was po 
raz drugi — powiedział Piotr Ja-

wzorcowa — Kamieniec w po 
wiecie kościańskim. I tutaj 
było krótkie serdeczne powita 
nie przez naczelnika gminy — 
Aleksandra Michalskiego. Roz 
mowa z miejscowym akty­
wem: I sekretarzem KG PZPR 
— Jerzym Anderszem, kierów 
nikiem służby rolnej — Kazi­
mierzem Napierałą i z naczel 
nikiem. miała charakter gospo 
darskiego rekonesansu. Premie 
ra poinformowano o dotych­
czasowej pracy w gminie i o 
jej programie rozwojowym, a 
nadto o organizacji żniw i ich 
dotychczasowym przebiegu.

W rozmowie z kamieniecki 
mi działaczami uczestniczyli 
także: I sekretarz KP — Cze­
sław Gałgan i przewodniczą­
ca Prezydium PRN — Stefania 
Krzyżaniak. Premier intereso­
wał się metodami działania 
urzędu gminnego, wypytywał 
o doświadczenia, spostrzeżenia 
i trudności. Chciał również 
wiedzieć ile w tej gminie go­
spodarstw produkuje poniżej 
średnich możliwości j jaki jest 
w tym zakresie plan działa­
nia. Ponadto tematem rozmo 
wy były sprawy związane z 
organizacją szkolnictwa pod­
stawowego i z inwestycjami 
usługo wo-komunalnymi.

Następnie premier oraz I sekre­
tarz KW i przewodniczący Brezy 
dium WRN udali się do gospodar 
stwa Choryń, należącego do Stacji 
Hodowli Roślin Rogaczewo. Tutaj 
rodzą się nowe odmiany zbóż ozi­
mych. Stąd pochodzi wysokoplen-

na pszenica „Grana”. Nic więc 
dziwnego, że sprawy nowych od­
mian zbóż stanowiły jeden z pro­
blemów interesujących premiera 

Jaroszewicza. Zapoznano się rów­
nież z przebiegiem kampanii żniw 
nej, która w tym przedsiębior­
stwie jest nieco inna niż w wielu 
innych. Uprawia się tu bowiem 
materiał mateczny i superlity, co 
zmusza żniwiarzy do czekania aż 
ziarno uzyska pełną dojrzałość. In
formacji uprawach polowych
udzielał dyrektor Stacji — Hen­
ryk Banaś. Odbyła się też 
krótka rozmowa z koszącymi łan 
żyta „Dańkowskie Złote” kombaj 
uistami: Marianem Prała-

s k im, 
k i m

Kolejnym etapem wielkopol
skiei wizyty premiera był przo 
dujący w Wiedkopolsce kombi 
nat PGR Gołębin Stary. Żni­
wa przekroczyły tu półmetek. 
Zebrano wszystek jęczmień z 
500-hektarowej powierzchni, 
uzyskując średnio z ha 48 
kwintali. Obęcnie kosi się ży-
to i 
s;ę : 
ple

Zamieszki w Belfaście
i w Londonderry

W czwartek rano w Belfaś­
cie został zastrzelony przez nie 
znanych mężczyzn 52-letni pro 
testant. W katolickiej dzielni­
cy Belfastu Lower Falls żoł­
nierze brytyjscy skonfiskowali 
2 tys. sztuk naboi karabino­
wych oraz dużą ilość materia­
łów wybuchowych.

,W drugim co do wielkości mieś 
Cle Irlandii Północnej — London- 
fierry doszło znów do gwałtow- 
nych zamieszek ulicznych. Inter­
weniujące oddziały wojskowe zo- 
slaly obrzucone kamieniami, pod 
Palono także wiele samochodów. 
w Bogside — katolickiej dzielni­
cy tego miasta żołnierze brytyjs­
cy odnaleźli i skonfiskowali 113 kg 
hjaterialów wybuchowych, co jak 
•świadczył rzecznik wojskowy
„Wystarczyłoby do t.„ , 
Wania 20 bomb”. Jeden z posterun 
kow wojskowych w I ondonCerry 
®estał ostrzelany ogniem broni ma 
S7vnowej.

W T.ondonderry i Belfaście eks­
plodowało ubiegłej doby 5 podło­
żonych bomb, które nie spowodo­
wały jednak większych szkód. W 
buejscowości Keady w hrabstwie 
^magh żołnierze skonfiskowali 

5 kg materiałów wybuchowych.

pszenicę. Tam też udali 
goście. bv zobaczyć jak sy 
ziarno i porozmawiać ze

Dokończenie na str. 2
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Spotkanie Leonida Breżniewa 
z przywódcami bratnich partii
1 bm. na Krymie sekretarz generalny KC KPZR Leonid 

Breżniew spotkał się z sekretarzem generalnym RPK,

roszewicz. Padło 
tań i odpowiedzi 
wij zwierząt.

Na żniwnym

jeszcze kilka py 
na temat hodo-

ęzlaku Piotra
Jaroszewicza znajdowała się 
jedna ze stu w kraju gmina

przewodniczącym Radv Państwa 
s c s c u.

W rozmowie rozpatrzono 
problemy rozwoju stosun­
ków między KPZR i RPK. 
rozszerzenia współpracy mię-

dzy 
kim

SRR Nicolae C e a u-

Związkiem Radziec- 
a Socjalistyczną Re-
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Porozumienie ZSRR - Irak
W czwartek w’ Moskwie podpisa 

no porozumienie o współpracy 
ZSRR i Iraku w dziedzinie tury­
styki. Obie strony podkreśliły 
ważne znaczenie tego dokumentu 
dla rozwoju kontaktów i wymiany 
doświadczeń w dziedzinie turysty­
ki oraz umocnienia przyjaźni mię­
dzy obu krajami.

Okręty radzieckie w Rumunii
W Moskwie podano do wiadomo­

ści, że w dniach od 3 do 7 sierp­
nia br. rumuński port Konstanca 
odwiedzi z oficjalną przyjacielską 
wizytą eskadra radzieckich okrę­
tów wojennych pod dowództwem 
wiceadmirała Borysa Jamkowego.

wyproduko- i w skład eskadry wejdzie krąźow

proklamował kraj republiką, ogło 
sił w środę w nocy skład gabinetu 
afgańskiego.

W skład rządu powołano 13 mini 
strów. Mohammed Daud pełni rów 
nocześnie funkcje premiera oraz 
kjeruje resortami obrony i spraw 
zagranicznych. Wicepremierem 
mianowano Mohammeda Hassana 
Sharaga (który kierował sekreta­
riatem premiera rządu do 1963 r., 
w czasie gdy funkcję tę pełnił 
Mohammed Daud). Ministrem fi­
nansów został Abdul Ellah, a tekę 
ministra spraw wewnętrznych po 
wierzono Faizowi Mohammedowi.

Lord Carrington w USA
W Stanach Zjednoczonych prze­

bywa z yizytą brytyjski minister 
obrony, lord Carrington. W środę 
rozpoczął on rozmowy z ministrem 
obrony USA, 3. Schlesingerem w 
Annapolis, w stanie Maryland.

Dotychczas nie ujawniono żad­
nych szczegółów z rozmów. Przy­
pomina się, że Schlesinger konfe­
rował ostatnio z różnymi ministra 
mi obrony krajów NATO na temat 
umocnienia ich sił kanwęncjonal-

należały do zagranicznych koncer 
nów. Swój krok rząd Kolumbii 
motywuje tym, że koncerny zagra 
niczne zajmujące się wydobyciem 
złota, platyny i innych rzadkich 
metali systematycznie naruszały u 
stawodawstwo kolumbijskie i od­
rzucały propozycje rządu w spra­
wie udziału kapitału kolumbijskie 
go w eksploatacji złóż.

W pierwszej kolejności będą 
znać jonalizowane amerykańskie 
kompanie „Frontino Gold Mains” 
i „Choco Pacifico”.

Obrady ministrów
W stolicy Peru, Limie rozpoczęła 

się 3-dniowa konferencja mini­
strów spraw zagranicznych państw 
członkowskich grupy andyjskiej. 
Uczestniczą w niej przedstawicie­
le Peru, Wenezueli, Chile, Boliwii 
Kolumbii i Ekwadoru.

Na porządku dnia obrad konfe­
rencji znajdują się problemy po­
głębienia współpracy gospodarczej 
między państwami członkowskimi 
tej organizacji, działalność latyno 
amerykańskiego stowarzyszenia 
wolnego handlu oraz sprawy roz-

PAP

nik „Admirał Golowko”, stawiacz 
min „Nachodcziwyj” oraz eskorto 
wiec „Krasnodarskij Komsomolec...

Gabinet afgański
Prezydent Afganistanu, Moha­

mmed Daud. który w ub. miesiącu

Nacjonalizacja kruszców
Rząd Kolumbii wniósł do parla­

mentu tego kraju projekt ustawy 
o nacjonalizacji kopalń szlachet­
nych kruszców, które dotychczas

woju stosunków gospodarczych 
innymi państwami świata.

Reforma rolna w Turcji
Jak donosi Agencja Reutera

z

z
Ankary, pół miliona chłopów tu­
reckich otrzymą wkrótce ziemie z 
reformy rolnej. Państwo rozdzie-

li między nich około 8 milionów 
akrów (3,2 min hektarów). Około 
800 tysięcy hektarów odbierze re­
forma za odszkodowanie obszajni 
kom.

Sprawa reformy rolnej ciągnie 
się w Turcji już od kilkunastu lat, 
a mający silne wpływy w parla­
mencie wielcy posiadacze ziemscy, 
skutecznie ją blokowali. Rząd tu­
recki zapowiedział równocześnie 
kredyty dla chłopów.

Walki w Kambodży
Według doniesień agencji UPI ze 

stolicy Kambodży Phnom Penh, 
amerykańskie myśliwce bombardu 
jące typu „Phantom” atakują po­
zycje sił wyzwoleńczych w odległo 
ści zaledwie 3 km od centrum mia 
sta. Na ulicach Phnom Penh za­
marł ruch samochodowy. Niektóre 
z samolotów dokonywały lotów bo 
jowych nawet nad ambasadą ame 
rykańską. Pozycje sił wyzwoleń­
czych były także atakowane przez 
bombowce strategiczne „B-52”. Mi 
mo tak silnego wsparcia lotnicze­
go wojska I on Nola cofają się na 
dal pod naporem patriotów.

fiAPRADIOINF.WŁTEl EFONEN
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p-ubliką Rumunii w dziedzi­
nie gospodarczej i innych, a 
także realizacji posunięć wyni 
kających z kompleksowego pro 
gramu socjalistycznej integra­
cji gospodarczej.

Sekretarz generalny KC 
KPZR L. Breżniew spotkał się 
w środę'także z pierwszym se­
kretarzem KC BPK. przewod­
niczącym Rady Państwa LRB, 
Todorem Żiwkowem. Dokona­
no przyjaznej wymiany poglą­
dów na temat dalszego pogłę­
bienia braterskich stosunków 
między KPZR a BPK oraz na 
temat rozwoju wszechstron­
nej współpracy między ZSRR 

i LRB. Spotkanie upłynęło w 
serdecznej atmosferze, przy cał 
kp.witej jedności poglądów na 
wszystkie omawiane sprawy.

W tym samym dniu sekre­
tarz generalny KC KPZR. L. 
Breżniew spotkał się z pierw­
szym sekretarzem KC MPL-R, 
przewodniczącym Rady Mini­
strów MRL Jumdżagijnem Ce 
denbałem. Omawiano proble­
my dalszego zacieśnienia bra­
terskich stosunków między 
KPZR i MPL-R, a także pod­
stawowe kierunki zacieśnienia 
i pogłębienia wszechstronnej 
współpracy radziecko-mongol 
skiej. Spotkanie, które toczyło 
się w serdecznej, przyjaznej at 
mosfer.ze, potwierdziło całko­
wita jedność pogła^ów na wszy 
stkie omawiane kwestie. (PAP)
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Konferencja naukowa 
poświęcona 

historii LWP
W ramach obchodów 30 rocz 

nicy powstania Ludowego Woj 
ska Polskiego i Roku Nauki 
Polskiej, w dniach 5—8 wrześ 
nia br. odbędzie się na tere­
nie Akademii Sztabu General 
nego międzynarodowa konfe­
rencja naukowa, w której obok 
przedstawicieli Wojska Polskie 
go udział wezmą reprezentan­
ci cywilnych ośrodków nauko­
wych zainteresowani badania­
mi nad historią LWP a także 
— naukowcy reprezentujący 
armie Układu Warszawskiego.

W toku obrad omówione zo 
staną problemy dotyczące ge­
nezy i rozwoju naszych sił 
zbrojnych w latach 1943—1973; 
dokonana zostanie również oce 
na dorobku naukowego po­
święconego zwłaszcza historii 
LWP w latach 1943—1945.

PAP

Studenckie praktyki robotnicze

100 brygad poznańskich
Kilkanaście tysięcy spośród przyjętych w lipcu na studia 

maturzystów przystąpiło do wykonywania swego pierwszego 
obowiązku akademickiego — studenckich praktyk robotni­
czych.
Młodzież pracuje głównie w 

budownictwie, rolnictwie, leś­
nictwie, przemyśle spożyw­
czym, a więc w tych działach 
gospodarki. które w sezonie let 
nim odczuwają brak rąk do 
pracy.

W większości uczelni roz­
dział praktyk i informacja o 
wszystkich sprawach wiążą- 
cych się z praktykami robotni 
czymi przebiegała bardzo spra 
wnie. W wielu uczelniach już 
w dniu wywieszenia listy osób 
przyjętych na studia wieszano 
obok drugą z nazwiskami osób, 
kierowanych do odbycia prak­
tyk. Młodzież zatrudniana jest 
głównie w zakładach pracy 
mieszczących się na terenie 
macierzystego miasta uczelni i 
w zakładach znajdujących się 
w pobliżu miasta.

Maturzyści przyjęci na stu­
dia w Uniwersytecie Warszaw 
skim pracują w tych zakła­
dach, w których już tradycyj­
nie UW organizuje praktyki 
robotnicze — Miejskich Zakła 
dach Komunikacyjnych, Miej­
skim Przedsiębiorstwie Robót 
Drogowych, Zakładach Odzie­
żowych „Córa”, w „Pollenie”. 
Łącznie w sierpniu i we wrześ 
niu praktyki odbędzie ok. 1800 
nowych studentów UW.

Młodzież przyjęta na studia 
w łódzkich uczelniach odbywa 
praktyki robotnicze również 
przede wszystkim w miejskich 
zakładach pracy. Spora liczba 
dziewcząt znalazła zatrudnię-

Wzrost cen
w Wielkiej Brytanii

W W. Brytanii ogłoszono ko­
lejną podwyżkę cen szeregu 
artykułów, m. in. margaryny i 
innych tłuszczów, zup konser­
wowych, owoców i bakalii.

Równocześnie nadal zamro­
żone są decyzjami rządu pła­
ce pracownicze, a zarazem nie 
ustannie rosną dochody najpo 
tężniejszych monopoli. Tak na 
przykład, spółka „Unilevar”, 
nadzorująca sieć przetwórstwa 
i sprzedaży artykułów spo­
żywczych, zwiększyła dochody 
z 99.5 min funtów szterlingów 
w 1971 r. do 130,6 min funtów 
w 1972 r. (PAP)

Zachmurzenie niewielkie i umiar 
kowane, tylko na zachodzie przej 
ściowo wzrastające do dużego z lo 
kalnymi przelotnymi opadami i 
skłonnością do burzy. Temperatu­
ra maksymalna 24 st. do 28 st., tyl 
ko miejscami nad morzem ok. 22 
st. Wiatry słabe zmienne, w czasie 
burz porywiste.

eiimiiiiiiiiini iifimim’
Dztslelszy terwls Informacyjny 
opracował Michał Łuczak
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Socjalizm i pokój niepodzielne
. <1

Dziennik „Prawda4' o spotkaniu krymskim

Organ Komitetu Centralnego KPZR, dziennik „Prawda” za 
mieścił w czwartek artykuł wstępny poświęcony ostatnie­
mu spotkaniu przywódców partii komunistycznych i robot­
niczych na Krymie.
„Głos Związku Radzieckiego, 

całej socjalistycznej wspólnoty 
— głos apelujący o trwały po 
kój i przyjaźń narodów, o ich 
wolność i bezpieczeństwo roz­
lega się na świecie z coraz 
większą mocą i autorytetem. 
Z każdym rokiem, z każdym 
miesiącem i dniem aktywna 
pokojowa polityka ZSRR i in­
nych krajów socjalizmu dostar 
cza narodom świata wciąż no­
wych przekonywających do­
wodów. że socjalizm i pokój 
to pojęcia niepodzielne” — pi- 
sze „Prawda”.

W pełnej mierze potwierdza 
ją to również wyniki spotka­
nia na Krymie. Przywódcy 
bratnich partii stwierdzili, że 
osiągnięto znaczne sukcesy w 

nie w Zakładach Przetwórstwa 
Owocowego w Łowiczu.

Ponad 4 tys. nowych studen 
tów uczelni poznańskich utwo 
rzyło przeszło 100 brygad, z 
których większość wyjechała 
do zakładów na terenie woje­
wództwa. Młodzież pracuje w 
państwowych gospodarstwach 
rolnych, zakładach hodowli 
roślin, przedsiębiorstwach, tere 
nowych, kombinatach ogrodni 
czych i przetwórczych. Grupy 
pozostające w mieście zaanga­
żowano do budowy obiektów 
spółdzielni mieszkaniowych i 
szpitali oraz do pracy w „Pol­
fie”. Uczestnicy praktyk lipco_ 
wych chwalili sobie dobrą or­
ganizację pracy i zaintereso­
wanie ze strony kierownictwa 
zakładów. Należy przypusz­
czać, że równie dobrze przebie 
gać będą praktyki sierpniowe 
i wrześniowe. (PAP)

Na trasie E-8
Swarzędz wyprzedza 

harmonogram
Upały nie osłabiają tempa 

przebudowy trasy E—8. Wczo­
raj odwiedziliśmy węzeł swa- 
rzędzki.

— U nas nie ma kanikuły — 
informuje nas kierownik Zes­
połu Budowlanego Swarzędz— 
Płockiego Przedsiębiorstwa Ro 
bót Mostowych — Włodzimierz 
Reich. Mamy co najważniejsze, 
pełny stan załogi oraz zaopa­
trzenie w materiały. Proszę po 
patrzeć. To główna swarzędz- 
ka inwestycja, tunel łączący 
miasto z dworcem. Odbywa się 
tu teraz instalowanie stropu 
nośnego. Przewidywane zakoń­
czenie tej budowy — ostatnie 
dni sierpnia, a więc na miesiąc 
przed przewidzianym ter­
minem. W trakcie budowy 
jest tunel dla-pieszych, tuż przy 
szkole. Oddamy go do użytku 
przed końcem września. Dzie­
ci będą mogły bezpiecznie 
przechodzić do szkoły leżącej 
po drugiej stronie jezdni. Rów 
nież budowa wiaduktu drogo 
wego, który zapewni bezkoli­
zyjny przejazd ze Swarzędza 
w kierunku Środy przebiega 
bez żadnych opóźnień.

Obecny przy naszej rozmo­
wie inspektor nadzoru Woje-. 
wódzkiego Zarządu Dróg Pu­
blicznych — Józef Kołodziej­
czak dodaje. że prace na od­
cinku swarzędzkim przebiega­
ją zgodnie z harmonogramem. 
Wszystko wskazuje na to, że 
do października bedzie można 
zlikwidować uciążliwy objazd 
przez Kobvlnicę i trasa dotrze 
do /ulicy Warszawskiej, (jk) 
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realizacji celów polityki zagra 
nicznej, wysuniętych w oświad 
czeniach doradczego komitetu 
politycznego Układu Warszaw 
skiego, w uchwałach zjazdów 
bratnich partii, w programie 
pokoju XXIV Zjazdu KPZR.

Przede wszystkim dzięki wy 
siłkom Związku Radzieckiego 
i innych krajów socjalistycz­
nych dokonuje się znamienny 
zwrot w całej powojennej hi­
storii: przejście od okresu wro 
giej konfrontacji do okresu co 
raz , trwalszego pokojowego 
współistnienia rozsądnej po­
kojowej współpracy państw 
socjalistycznych i kapitalis­
tycznych na zasadach wzajem 
nych korzyści i jednakowego 
bezpieczeństwa.

W ostatnim okresie klimat 
na świecie w sposób istotny się 
zmienił. Ćwierćwiekowy okres 
zimnej wojny zastępowany 
jest przez coraz głębsze ugrun 
towanie się zasad pokojowego 
współistnienia w stosunkach 
między państwami o różnych 
ustrojach społecznych. To kon 
kretny, widoczny rezultat po­
kojowej polityki socjalizmu. 
Odpowiada on interesom wszy 
stkich narodów. Całkiem natu­
ralnie, że politykę odprężenia 
i pokojowego współistnienia 
gorąco witają i popierają sze­
rokie postępowe siły całego 
świata” — podkreśla „Praw­
da”.

Dalej dziennik stwierdza: 
„Wszystko to oczywiście nie 
oznacza, że zniknęła przeciw- 
stawmość między dwoma sys­
temami. Nadal istnieją siły, 
które działając w duchu „zim­
nej wojny”, sprzeciwiają się 
międzynarodowemu odpręże­
niu, występują na rzecz nasi­
lenia przygotowań wojennych, 
powiększania budżetów woj­
skowych. Dlatego niezbędne 
są: stała czujność wobec poli­
tyki tych sił i przeciwstawia­
nie się ich próbom wprowa­
dzania w błąd światowej opi­
nii publicznej, siania nieufnoś­
ci i wrogości między narodami, 
wykorzystywania odprężenia 
dla podważania pozycji socja­
lizmu”.

Umocnienie jedności krajów 
socjalistycznych, utrwalenie 
naszych braterskich związków 
to doniosła przesłanka dalsze-* 
go marszu naprzód na całym 
froncie stosunków międzynaro 
dowych. Dla sukcesów budów 
nictwa socjalistycznego i ko­
munistycznego. dla stałego 
wzrostu dobrobytu i kultury 
narodów świata socjalistyczne­
go ogromne znaczenie ma ich 
współpraca gospodarcza” — pi 
sze dziennik.

Przywódcy wszystkich par­
tii, którzy brali udział w spot 
kaniu, zaakceptowali dążenie 
do rozwoju wszechstronnej 
współpracy między krajami so

Pomyślne zakończenie 
rokowań

Bułgaria - NRF
Rzecznik Ministerstwa Spraw 

Zagranicznych NRF zako­
munikował, że w Bonn po­
myślnie zakończono w środę 
rozmowy między Bułgarią a 
NRF dotyczące przygotowań 
do nawiązania stosunków dy­
plomatycznych między obu 
krajami. W toku rozmów omó 
Wiono problemy podniesienia 
statusu przedstawicielstw han 
dlowych istniejących obecnie 
w Bonn i w Sofii do rangi am­
basad, a także inne sprawy, 
m. in. dotydzące utworzenia 
konsulatów. (PAP) 

cjalistycznymi, do koordynowa 
nia działań na arenie między­
narodowej w interesie sprawy 
socjalizmu i umocnienia poko­
ju — zaznacza „Prawda”.

PAP

Obrady krajów
Commonwealthu

W czwartek rozpoczęła się w 
Ottawie XIX konferencja kra 
jów Commonwealthu. Cere­
monii otwarcia konferencji do 
konał, jako gospodarz premier 
Kanady Pierre Elliott Trudeau. 
Niemal wszystkie 32 delegacje 
reprezentowane są przez sze­
fów państw lub rządów.

Konferencja ta jest najwięk 
szą od wielu lat imprezą mię­
dzynarodową w Ottawie, na 
której zorganizowanie Kana­
da wydała blisko 3 min dola­
rów. Władze zarządziły rygo­
rystyczne środki bezpieczeń­
stwa; zmobilizowano dodatko­
wo na tę okazję 800 członków 
sławnej kanadyjskiej konnej 
policji. (PAP)

Z pokładu „Skylaba"

Astronauci 0. Garriott i J. Lousma 
odbędą spacer kosmiczny

Trzej astronauci amerykańscy znajdujący się na pokła­
dzie stacji orbitalnej „Skylab” donieśli obsłudze naziemnej, 
że przezwyciężyli już dolegliwości żołądkowe i ich samopo­
czucie znacznie się poprawiło. W środę lekarze obserwowali 
przy użyciu kamery telewizyjnej posiłek astronautów, któ­
rym dopisywał apetyt.
Załoga „Skylaba” przystą­

piła do wykonywania progra­
mu doświadczeń medycznych, 
których celem jest dostarcze­
nie informacji lekarzom na te 
mat ich procesu adaptacji do 
warunków stanu nieważkości. 
Eksperymenty polegały m. in. 
na badaniu wytrzymałości ser 
ca na specjalnym, nierucho­
mym „rowerze” oraz na ru­
chach głową w celu zbadania, 
czy narządy utrzymujące rów 
nowagę. znajdujące się w tzw. 
uchu środkowym przystoso­
wały się do stanu nieważkości.

Astronauci sprawdzili w 
czwartek zespół przyrządów 
do badania zasobów Ziemi. 
Zadecydowano już, że „spacer

W Chile

Terroryści zniszczyli 
odcinek naftociągu

W środę policja chilijska po 
dała, że 60 km na południe od 
stolicy Chile eksplozja ładun­
ku wybuchowego zniszczyła od 
cinek rurociągu naftowego. W 
tym samym dniu jedna osoba 
została poważnie ranna wsku­
tek eksplozji innego ładunku 
w odległości 400 km na połud 
nie od Santiago.

Od czasu rozpoczęcia strajku 
właścicieli ciężarówek, tj. od 
25 lipca nasiliły się w Chile te 
go rodzaju akty terroryzmu. No 
tuje się sabotaże przeciwko in 
stalacjom przemysłowym, mo­
stom, liniom wysokiego napię 
cia, stacjom telewizyjnym i ra 
diowym popierającym rząd, a 
także siedzibom lokalnych 
władz partii lewicowych. W 
ten zbrodniczy sposób chilij­
ska reakcja usiłuje walczyć z 
Rządem Jedności Ludowej pre 
zydenta Allende.

Sekretariat rządu Chile opu 
blikował oświadczenie w któ­
rym stwierdza się że rząd po- 
dejmie wszelkie kroki w celu 
ujęcia i ukarania winnych za­
bójstwa adiutanta prezydenta 
kraju, komandora Arturo 
Araya Marino.

Rząd wezwał wszystkich o- 
bywateli republiki o współdzia 
łanie w ujęciu przestępców.

PAP

Postęp w realizacji 
porozumienia DRW - USA

Członek Biura Politycznego KC Partii Pracujących W 
namu, sekretarz KC Le Duc Tho wystąpił w telew’ 
DRW i odpowiedział na pytania dotyczące realizacji pary31 
kiego porozumienia w sprawie Wietnamu i wspólnego k ' 
munikatu DRW — USA z 13 czerwca 1973 r.
Podsumowując realizację po 

rozumienia paryskiego w cią­
gu ostatnich 6 miesięcy Le 
Duc Tho podkreślił wielki po 
stęp, jaki osiągnięto w tym 
zakresie: Stany Zjednoczone 
zaprzestały działań wojennych 
w Północnym i Południowym 
Wietnamie.Wycofały wszystkie 
swe wojska i wojska swych 
sojuszników z Wietnamu Po­
łudniowego. TRR RWP prze­
kazano ponad 26 tys. wziętych 
do niewoli osób cywilnych i 
wojskowych USA zakończyły 
rozbrajanie min na 10 szla­
kach wodnych, w tym na 7 
głównych szlakach wód tery­
torialnych DRW Dzięki temu 
zapewniono bezpieczeństwo że 
gludze morskiej.

W ramach wspólnej komi­
sji gospodarczej DRW — 
USA osiągnięto porozumienie 
w sprawie środków finanso­
wych i ich wykorzystania w 
5-letnim programie oraz w 

kosmiczny” odbędą Owen Gar 
riott i Jack Lousma nie wia­
domo jednak czy odbędzie się 
on tak, jak ustalono, w naj­
bliższą sobotę. W czasie orbi­
towania w przestrzeni kosmicz 
nej zainstalują oni nowy typ 
osłony termicznej wokół „Sky_ 
laba” oraz wymienią zasobniki 
z taśmami filmowymi telesko­
pów obserwujących słońce.

Astronauci planują przepro 
wadzenie pierwszej serii ba­
dań zasobów Ziemi w piątek 
kiedy JSkylab”. przelatywać 
będzie nad Stanami Zjednoczo 
nymi i Meksykiem. Mimo wy 
siłków załoga „Skylaba” nie 
zdołała ustalić nieszczelnego 
miejsca w zbiornikach wo­
dy i powietrza. Zdaniem fa­
chowców. nieszczelności te nie 
przedstawiają poważniejszego 
niebezpieczeństwa. (PAP)

Z OSTATNIEJ CHWILI

Jak donoszą z Houston, z po 
wodu poważnych usterek tech 
nicznych, jakie zauważono w 
systemie paliwowym pojazdu 
„Apollo” NASA rozważa ewen 
tualność sprowadzenia na zie­
mię ekipy „Skylaba” już w 
dniu 3 bm. (PAP)

Największa w dziejach 
kometa

zbliża się do Ziemi
Największa i najaśniejsza w 

dziejach ziemskiej astronomii 
kometa zbliża się do naszej 
planety z prędkością blisko 50 
km na sekundę.

Kometa, nazwana od nazwi 
ska jej odkrywcy „Kohoutek 
1973 f” stanic się ■widoczna go 
łym okiem na krótko przed 
świtem w grudniu tego roku — 
dokładnie na dwa/ tygodnie 
przed świętami Bożego Naro­
dzenia. Będzie ona dziesięcio­
krotnie jaśniejsza od jakiejkol 
wiek zarajestrowąnej dotych­
czas przez ziemskich astrono­
mów komety, a jefi ..ogon” bę 
dzie się ciągnąć ną jednej sz£ 
stej nieboskłonu, f

To niecodzienne zjąwfsko 
astronomiczne widoczne będzie 
wyraźnie gołym okiem. (PAP) 

programie pierwszego rX„ 
udziału USA w odbudowi 
DRW. le

Jednocześnie Le Duc Tho pr? 
stawił fakty świadczące o poważ 
nym naruszaniu wielu istotny h 
punktów porozumienia. Stany żjed 
noczone nie zakończyły jes 
prac nad rozminowywaniem. jj-' 
usunięto jeszcze rozbrojonych min 
z wód terytorialnych DRW i nje 
dostarczono DRW niezbędnych środ 
ków dla usunięcia min

Stany Zjednoczone nie pod 
pisały również wielu zaleceń 
ustalonych przez wspólną ko 
misję gospodarczą DRW — 
USA. Stany Zjednoczone po­
stawiły szereg warunków od 
których uzależniają podpisa. 
nie tych dokumentów.

W Wietnamie Południowym ad­
ministracja sajgońska narusza po- 
rozumienie o zawieszeniu broni, w 
związku z czym kontynuowane są 
działania wojenne. Władze sajgoń 
skie nie zapewniły również swo­
bód demokratycznych na kontro­
lowanych przez siebie rejonach.

Z wymienionych wyżej po­
wodów dotychczas nie osiągnię 
to postępu w pracy organów, 
które miały zapewnić realiza­
cję porozumienia i zaleceń ko 
munikatu — dwustronnej ko­
misji wojskowej i konferencji 
dwóch stron południowowiet- 
namskich. «

W miejscowości Celle Saint 
Cloud koło Paryża odbyło się w 
czwartek kolejne spotkanie w ra­
mach konsultacji między dwoma 
stronami południowowietnamski- 
mi.

Przed rozpoczęciem posiedzenia 
szef delegacji TRR RWP Nguyen 
Van Hieu złożył oświadczenie, w 
którym podkreślił, że dotychczas 
nie zrealizowano żadnego z podsta 
wowych zaleceń wspólnego komu 
nikatu z 13 czerwca i porozumie­
nia paryskiego w sprawie Wietna 
mu.

Odpowiedzialność za to — powie 
dział Nguyen Van Hien — spada cal 
kowicie na administrację sajgoń- 
ską i na Stany Zjednoczone. Staje 
się coraz bardziej jasne, że poli­
tyka Sajgonu zmierza do tego aby 
sabotować porozumienie paryskie.

TRR RWP pozostaje wierny 
swej polityce zgody narodowej w 
warunkach przewidzianych przez 
porozumienie paryskie. (PAP)

P. Jaroszewicz 
w Wielkopolsce

Dokończenie ze str. 1 
żniwiarzami. Kombajniści pro 
wadzący „Bizony” i _„Vistule”, 
między innymi: Stanisław Ska 
łecki, Feliks Czekała. Edward 
Płóciniak, Stanisław Dudziak, 
Marek Kalemba, Roman Jan­
kowski i Stefan Sokół serdecz 
nie powitali premiera i towa­
rzyszące niu osoby.

Nie bvło żadnej oficjalności. 
opowiadano szczerze o swojej 
pracy, o sprawności maszyn, 
chwalono się osiągnięciami, i 
wskazywano na trudności. 
Piotr Jaroszewicz interesował 
się warunkami socjalno-byto­
wymi i programem dalszej in 
tensyfikacji produkcji i in­
nymi problemami gospodarki 
wielkotowarowej.

Informacji o żniwach i kom 
binacie (w ubiegłym roku go­
spodarczym wypracowano 23 
min zł zysku) — udzielali kom 
bajniści oraz dyrektor Jan Je- 
rzyniak. Zapewnił on premiera 
i towarzyszące mu osoby że za 
łoga ostatniego słowa nie po­
wiedziała i bieżący rok będzie 
jeszcze bogatszy.

Interesując się wieloma pro­
blemami gospodarki rolnej, 
premier nie ukrywał zadowolę 
nia z dobrej organizacji i po­
stępu prac żniwnych. Serdecz­
nie podziękował wielkopol­
skim żniwiarzom i życzył im 
by następne plony były jesz­
cze obfitsze, (seh)



POZNAŃSKIE WZORCE

Zawsze można lepiej
Sprawą, która nie dawała 

spokoju załodze i kie­
rownictwu Orzechow-

Przemysłus,kich Zakładów
Sklejek było właściwe zago-
s podarowanie odpadów. O 
wielkości i ważności problemu 
świadczy najlepiej ilość — 
40 000 m sześciennych różno­
rodnych kawałków drewna, w 
większości twardego. Część 
wprawdzie zużywano w nowo 
otwartym oddziale płyt wióro 
wych. część rozprowadzano 
jako deputat wśród pracowni­
ków, ale resztę palono w miej 
scowych kotłowniach.

Nie pamiętają kto i na któ­
rym zebraniu podsunął pro­
jekt zainteresowania odpadka 
mi huty, która wykorzystuje 
drzewo twarde przy wytapia­
niu surówki. Kontrahenta zna 
leziono dość szybko. Huta La 
ziska chciała nabyć każdą 
ilość zrębek hutniczych — pła 
cąc 800 zł za metr sześcienny. 
Należało zatem skonstruować 
maszynę, która by odpowied­
nio rozdzielała odpady.

Z pomocą przyszedł Instytut 
Obróbki Drewna. Prototyp ta­
kiej maszyny zainstalowano i 
choć dzisiaj przechodzi ona w

Z KSIĄŻKAMI
Ewa Maleczyńska — „Życie co 

dzienne Slaska w dobie Odrodze­
nia”, Państwowy Instytut Wydaw 
niczy, str. 150, cena 40 zł.

Kazimierz Saysse-Tobiczyk — 
Turystyka”, wyd. II albumowe, 
„Tatry”, Wydawnictwo „Sport i 
Turystyka”, str. 234. cena 120 zł.

Jerzy Kurujaniuk — „Laborato­
ria językowe”; struktura technicz 
na a funkcja dydaktyczna; PWN; 
str. 179; 22 zł.

Andrzej Maryański — „Rumu­
nia”; PWN; str. 227; 48 zł.

„Podręcznik akademicki”; meto 
dologia, funkcje dydaktyczne, e- 
dytorstwo, polityka wydawnicza; 
materiały sympozjum w Jadwisi- 
nie; PWN; str. 255; 22 zł.

Wiesław Spruch — „Strategia po 
stępu technicznego”; str. 487; 45 zł.

Ludwik Straszewicz — „Fran­
cja”; PWN; str. 346; 48 zł.

.TańczącaEwa Najwer
czerwieni”, opowiadania poznań- 

a skiej poetki i pisarki, stanowiące 
szósty tom w jej dorobku literac­
kim. Str. 129. cena 12 zł.

Bogusław Kogut — „Dum dum”, 
nowy tom prozy znanego pisarza 
poznańskiego środowiska literackie 
go, zawierający (według określe­
nia samego autora) półtorej powie 
ści: „Przydomki własne’’ oraz „ten 
sam”. Str. 169, cena 12 zł.

Zygmunt Flis — „Przynoszę zie­
mię”, tomik poetycki, str. 63. cena 
10 zł.

Knut Hamsun — „Błogosławień­
stwo ziemi”, wybitna powieść lau­
reata nagrody Nobla (rok 1920). 
Str. 377, cena 36 zł. 

dalszym ciągu próby, zrębki 
wędrują już do huty. W tym 
roku maszyna przetrze 7 000 
m. sześciennych odpadów, a 
docelowa jej moc wyniesie 
10 000 metrów.

— To jeszcze nie ostatnie 
słowo w tej dziedzinie — mó­
wi sekretarz Komitetu Zakła 
d owego PZPR Orzechowskich 
Zakładów Przemysłu Sklejek 
Zygmunt Kijak. W ten sposób

KRAO0 NA
K0NEERENG3A 
PARTYJNA

będziemy ograniczać odpady, 
a produkować surowiec. To 
tylko jedna dziedzina, w któ­
rej dokonaliśmy zmian. To rów 
nieź przykład że zawsze moż­
na ujawnić możliwości re­
zerw, przeprowadzić korektu- 
ry planu w, górę.

Niejedna rozmowa na te- 
' mat istniejących jeszcze re­
zerw wywołuje wpierw uśmie 
chy zwątpienia. Jednak po kil 
ku dniach ci najbardziej 
uśmiechający się. sami podsu 
wają nowe pomysły. Przykła 
dów nie brak. Pracownicy Za 
kładu Oklein, produkujących 
okleiny meblowe, w wyniku 
o s zczędn ie j szeg o pr zes t a w ien i a 
kąta noża ścinającego okleiny, 
od kwietnia br. uzyskali 
150 000 m. kwadratowych okle 
in dębowych o jakości ekspor 
towej. To z kolei pozwoliło Ja 
rocińskiej Fabryce Mebli ogra 
niczyć import. Zresztą Jaro­
cin woli nasze okleiny od im­
portowanych francuskich. Re­
zultat: gdy w roku ubiegłym 
7 procent oklein kwalifikowa­
no do pierwszego gatunku, to 
w roku bieżącym — już 14 pro 
cent. Takim samym przykła­
dem świadczącym o zaangażo 
waniu się wszystkich pracow 
ników jest postawa działu me 
chanicznego. Skracając o dwa 
dni w lipcu termin coroczne­
go remontu wydziału oklein 
przyczynili się oni do dodatko 
wej produkcji 24 000 m .kwa­
dratowych oklein. Wartość 
240 000 złotych. Zresztą to nie 
tylko korzyść dla Orzechow­
skich Zakładów — fabryka me 
bli otrzymuje poszukiwany pół 
fabrykat, społeczeństwo więcej 
mebli.

— Przykłady takie — kon­
tynuuje Zygmunt Kijak —mo 
glibyśmy mnożyć. W każdym 

oddziale dokładają swoją ce­
giełkę. W rezultacie orzechów 
ska załoga dorzuciła w toku 
przygotowań do I Krajowej 
Konferencji Partyjnej dalsze 
2,5 mim złotych ponad swój 
dotychczasowy udział w ban­
ku 30 mlid zł, który wynosi 9.1 
min zł.

Nasze pytanie — czy można 
więcej? — nie wywołało zdzi 
wienia Zygmunta Kijaka. — 
Czy można? U nas samo ży­
cie dyktuje konieczność wpro 
wadzania nowych rozwiązań. 
W bieżącym roku przed całą 
załogą staje następny trudny 
problem do rozwiązania: otrzy 
maliśmy do przerobu o 2 000 
m. sześciennych mniej impor 
towanego drewna. Musimy za 
stąpić je surowcem krajo­
wym. Trzeba pędzie przystoso 
wać maszyny do cięcia cień­
szych przekrojów, zmienić tech 
nologię. no i co najważniejsze, 
zachować wysoką jakość sklej 
ki. Jeśli przez tę próbę prze­
brniemy, zmniejszy się poważ­
nie liczba dewiz wydawanych 
na import. A najważniejsze to, 
że jeszcze raz ludzie przeko­
nają się iż przy czynnym zaan 
gażowaniu się całej załogi, znaj 
dzie się jeszcze wiele rezerw 
do zagospodarowania. Dlate­
go też moim zdaniem nie ma 
dziedziny, w której nie można 
by uzyskać wyników lepszych 
i większych. Takim wymier­
nym zaangażowaniem nasza 

organizacja partyjna mierzy 
wartość postawy ludzi.

JERZY KNAPIK

Samorząd
dobry dla wszystkich

Z kilkunastu znajomych, py 
tanych o siedzibę miej­
scowego samorządu mie 

szkańców, jeden tylko wiedział 
o co chodzi. Bo gdy nudzące 
się dzieci rozpaliły na klatce 
schodowej ognisko — wydele­
gowany przedstawiciel komi­
tetu blokowego wyraził ich ro 
dzicom pedagogiczną dezapro­
batę ogółu. A ponieważ w licz 
bie skarconych i pouczonych 
rodziców znalazł się ów znajo 
my, wykazał się nad innymi 
przewagą niebywałą w i-
dział w akcji członka samo­
rządu.

Najczęściej bowiem przecho 
dzi się obojętnie obok ręcznie 
zapisanych kartek zaczynają­
cych się od słów: Komitet Blo 
kowy (lub Osiedlowy) zawiada 
mia, zaprasza, organizuje... 
Najczęściej mówi się, co oni 
tam mogą, że też im się chce... 
Co więcej, to odczucie ogółu 
zgadza się poniekąd z opinią 
urzędową. W ocenie rad naro­
dowych większość samorzą­
dów nie spełniała swoich regu 
tarninowych zadań, a komisje 
samorządowe działały wyłącz­
nie w sprawozdaniach. Wielu 
samorządom zlecano dosyć dzi 
wne funkcje, np. w jednym z 
dużych przemysłowych miast 
komitety blokowe miały wy­
dawać... świadectwa dobrego 
prowadzenia się.

Mieszkańców wielkich blo­
ków i rozległych osiedli trud­
no złączyć poczuciem wspólno 
ty. Do dobrego tonu, nie wszę 
dzlie oczywiście, należy, by nie 

znać swoich sąsiadów. Solidar 
ność i wspólne działanie zaczy 
na się najczęściej w przypad-

wówczas,kach skrajnych
gdy z mieszkania na najwyż­
szym piętrze leje się woda, 
gdy administracja zadziera z 
lokatorami, gdy przydałaby się 
piaskownica dla dzieci. Znane 
są przypadki, kiedy samorzą­
dy powstawały z osób, wietrzą 
cych w społecznej dz:ałalności 
okazję do załatwienia swoich 
prywatnych spraw: wydzierża 
wienia garażu, szybszego re­
montu czy zamiany mieszka­
nia. Bywało więc kiepsko, co 
jednoznacznie świadczyło o nie 
dostosowaniu działania zadań 
i uprawnień samorządów do 
istniejących potrzeb.

Obecnie rozpoczęły się wybo 
ry do nowych ogniw samorzą­
du mieszkańców. Zestaw ak­
tów prawnych i politycznych 
podjętych na najwyższym 
szczeblu — przez Biuro Polity 
czne KC PZPR, Radę Państwa, 
Radę Ministrów, a także przez 
Sekretariat OK FJN, ma wre­
szcie umożliwić ukształtowa­
nie się prawdziwej samorząd­
ności mieszkańców. Zebrane 
dobre i złe doświadczenia po­
służyły do opracowania nowe­
go regulaminu dla samorzą­
dów.

Gdy na jesieni, w miejsce 
starych pojawią się nowe ta­
bliczki,' informujące o istnie­
niu komitetu osiedlowego, ob­
wodowego, domowego, warto 
zastanowić się, jakie nowe 
ści sygnalizować będzie 
zmiana.

O dpowi a daj ąc y obe c n ym 

tre 
ta

wa
runkom społecznego bytowa­
nia samorząd powinien się 
stać czynnikiem integracji mie 
szkańców. Chodzi o skupienie 
ludzi, pochodzących z różnych 
środowisk, wokół spraw waż­
nych dla nich i dla osiedlowej 
społeczności. Samorząd będzie 
ściśle współdziałać i włączać 
do swojej pracy pozostałe sa­
morządne organizacje i siły
społeczne- — jak TKKF, . niu podstawowych problemów
ORMO, LOK, ZBoWiD, Ligę 
Kobiet, społeczne komisje po­
jednawcze, komitety rodziciel­
skie, samorządy robotnicze.

Anegdota o jednym zadba 
nym w miasteczku skwerku, 
który co drugi dzień uprzątała 
inna organizacja, bo jakoś był 
po drodze wszystkim — jest 
jak najbardziej autentyczna. 
Koordynacja działalności cen­
nej, bo społecznej, jest więc 
bardzo potrzebna. I dobrze, że 
oddano ją w ręce samorządu. 
Ponadto gwarancję skupienia 
sił społecznych daje połączenie 
organów samorządu mieszkań­

ców z najniższymi ogniwami 
FJN w miastach.

Na listę oddziaływań samo­
rządów mieszkańców składają 
się typowe elementy osiedlo­
wego życia: działalność spo- 
łeczno-wychowawcza, osiedlo- 
wa gospodarka komunalna i 
mieszkaniowa, handel i usługi, 
zdrowie i opieka społeczna, po 
rządek i powszechna samoobro 
na. Proporcje tych elementów, 
wypracowane zostaną w kon­
kretnym już działaniu, w ści­
słym porozumieniu z radą na­
rodową, z uwzględnieniem ist­
niejących potrzeb. Inaczej bę­
dą układane zadania w osie­
dlach miast przemysłowych i 
nieprzemysłowych, starych i 
nowo wybudowanych, w miej 
scowościach wczasowo-tury­
stycznych i leżących z dala od 
uczęszczanych szlaków.

Sprecyzowano formy koegzy 
atencji samorządów i admini­
stracji. Samorządowi przyzna­
ne zostały uprawnienia do o- 
piniowania techniczno-ekono­
micznych planów ADM, pla­
nów i kolejności kapitalnych 
remontów, pracy administrato 
rów i dozorców. Żelaznym pun 
ktem programu pozostają na­
dal czyny społeczne — przede 
wszystkim te, których wyniki 
służą mieszkańcom osiedla, ob 
wodu czy domu.

Usunięto również wątpliwo­
ści co do problemu, jak rada 
narodowa ma traktować whio- 
ski i interwencje samorządu. 
Ubogiemu dotychczas krewne­
mu i nierzadko kłopotliwemu 
petentowi przyznano partner­
skie prawa. Najdłużej miesiąc 
może trwać załatwianie przez 
odpowiedni wydział postula­
tów samorządu. Od decyzji 
wydziału, uznanej przez samo 
rząd za niewłaściwą, może on 
odwołać się do prezydium ra-

Tam, gdzie do tej pory ko­
mitet osiedlowy czy blokowy 
był pierwszą instancją dla 
mieszkańców w rozwiązywa- 

— nowy samorząd ugruntuje 
tylko swoją pozycję. W innych 
przypadkach dobrą praktykę 
trzeba dopiero zapoczątkować, 
wypracować formy autentycz­
nej samorządności. Zestaw 
uchwał i decyzji władz najwyż 
szych, jak zwykle, deje tylko 
pewne ramy organizacyjne, 
które musi wypełnić ludzka 
działalność — dobra, mądra 
gospodarka. Samorząd może 
być dobry-dla wszystkich, ale 
trzeba do niego wybrać właś­
ciwych ludzi.

DOROTA PIETRZYK

Od dłuższego czasu prawnicy dy­
skutują na temat społecznych 
kosztów wymiaru sprawiedli­

wości. Za zmniejszeniem tych kosz­
tów — w wyniku tak praktyki jak i 
modyfikacji przepisów — najdobit­
niej przemawiają argumenty w po­
staci spraw podobnych do przedsta­
wionej w tej publikacji...

W okresie od lutego do września 
1972 roku konduktor Oddziału I Wo­
jewódzkiego Przedsiębiorstwa PKS 
w Poznaniu — Józef K. pięciokrot­
nie został przyłapany przez rewizo­
rów na kombinacjach z biletami, co 
każdorazowo łączyło się z kradzieżą 
drobnych kwot na szkodę PKS. 
Praktyki te 4_krotnie były karane 
obniżką premii a raz upomnieniem. 
Józef K. nadal pracował więc jako 
konduktor, chociaż swoimi pięcioma 
przewinieniami dowiódł, że nie na­
haje się do pełnienia tej funkcji. 
Należało zatem przynajmniej przesu­
nąć go do takiej pracy, w której nie 
miałby do czynienia z gotówką.

7 października ubiegłego roku re­
wizorzy ujawnili szóste, a 19 paź­
dziernika — siódme przewinienie 
Józefa K. To ostatnie nastąpiło na 
trasie Poznań — Śrem, a polegało na 
tym, że nieuczciwy konduktor pobrał 
°d pasażerki autobusu 48 zł, a wy­
dał jej dwa bilety po 16 zł i jęden 
2a 2 zł, natomiast pasażerowi, od 
którego wziął 20 zł, wręczył bilet za 
10 złotych. A więc przywłaszczył so­
bie 24 złote. 29 listopada udowod­
niono Józefowi K. ósmą drobną kra­
dzież. Jednakże jego przełożeni nadal 
pozostawiali go na stanowisku kon­
duktora. Natomiast 19 lutego bieżą­
cego roku, a więc po blisko trzech 
miesiącach od ujawnienia ostatniej 
— ósmej kradzieży, skierowali do 
Komendy Dzielnicowej MO Poznań-

-Wilda wniosek o wszczęcie docho­
dzenia przeciwko Józefowi K. Tak 
się też stało i 4 kwietnia MO przed­
stawiła konduktorowi zarzut (sfor­
mułowany na podstawie raportów 
rewizorów PKS) przywłaszczenia 52 
złotych w okresie od 15 maja do 29 
listopada 1972 roku. Podejrzany czę­
ściowo przyznał się do winy.

16 i 17 kwietnia bieżącego roku 
MO przesłuchała pięciu świadków. 
Wszyscy mieszkali poza Poznaniem,

zef K. nadal pełnił funkcje konduk­
tora i — według raportów PKS — 
19 lutego i 23 marca dokonał kolej­
nych drobnych kradzieży. Te nowe 
okoliczności przedłużyły dochodze­
nie, które w tej fazie dotyczyło 65 
złotych.

Z początkiem czerwca bieżącego 
roku sprawa Józefa K. wpłynęła do 
Prokuratury, gdzie sporządzono akt 
oskarżenia. Proces odbył się pod ko­
niec czerwca. Sprawę nieuczciwego

Refleksje z sali sądowej

Proces o... 65 złotych?
m.in. w Śremie, w Bojanowie (pow. 
Rawicz) i pod Kościanem. Ten fakt 
i termin przesłuchań (godziny przed­
południowe) spowodowały, że świad­
kowie zostali oderwani na cały dzień 
roboczy od warsztatów pracy. Wyni­
kająca stąd strata, a nadto sfinanso­
wanie przejazdów świadków (na tra­
sie: ich miejsca zamieszkania — Poz 
nań i z powrotem) — oto społeczne 
koszty tego etapu postępowania, jak­
że wysokie w zestawieniu z faktem, 
że postępowanie dotyczyło 52 złotych 
zagarniętych przez Józefa K.

18 kwietnia, kiedy funkcjonariusz 
MO zamierzał zamknąć dochodzenie, 
otrzymał drugi wniosek PKS. o., 
wszczęcie dochodzenia przeciwko .Jó­
zefowi K. Okazało się, że mimo oś­
miu kradzieży i mimo toczącego się 
w związku z tym postępowania, Jó­

konduktora rozpatrzył sąd w skła­
dzie: sędzia i dwóch ławników. 
Obecny był prokurator. Zjechało się 
pięciu świadków, którzy po raz dru­
gi w związku z tą sprawą, nie prze­
pracowali 40 roboczogodzin.

Trybunał przyjął, że Józef K. przy 
właszczył sobie 55 (a nie 65) złotych 
i skazał go za to na 6 miesięcy pozba­
wienia wolności z zawieszeniem na 
3 lata oraz grzywnę w wysokości 
600 zł. Orzekł również dozór wyzna­
czonej osoby nad oskarżonym.

Tak zakończyła się sprawa, której 
pracownicy dyrekcji PKS, funkcjo­
nariusze MO, prokurator, sędzia i 
ławnicy urzędnicy sądowi, świadko­
wie łącznie poświęcili chyba około 
200 godzin. Nie stać nas na tak kosz­
towne rozprawianie się ze sprawca­
mi drobnych przestępstw.

Można było tego uniknąć, stosując 
we właściwym czasie — odpowied­
nią politykę kadrową. Przestępstwa 
popełniane przez Józefa K. były 
bowiem oczywiste, a nadto takiego 
rodzaju, że uniemożliwiały dalsze 
jego zatrudnianie na stanowisku 
konduktora, w którego pieczy znaj­
duje się przecież mienie przedsiębior 
stwa. Właściwie już pierwszą kra­
dzieżą Józef K. sam siebie zdyskwa­
lifikował jako konduktora. Nie zna­
czy to, że należało go od razu zwol­
nić. Konieczne było wszakże stopnio­
wanie kar dyscyplinarnych i prze­
cięcie pasma kradzieży, choćby prze­
niesieniem do innej pracy. Sądzę, że 
Józef K. po ujawnieniu jego trzeciej 
lub czwartej kradzieży powinien być 
„zdjęty” ze stanowiska konduktora. 
Uogólniając: odpowiednie posługiwa­
nie się regulaminem pracy może za­
pobiec rozrastaniu się drobnych wy­
stępków pracowniczych do rozmia­
rów, które uzasadniają ingerencję 
Temidy.

Nasuwa się pytanie: czy skierowa­
nie sprawy Józefa K. na drogę sądo­
wą musiało wywołać aż tak niepro­
porcjonalnie wysokie — społeczne 
koszty wymiaru sprawiedliwości? 
Przepisy odpowiadają na to pytanie 
twierdząco. Nieuczciwy konduktor 
odpowiadał z art. 200 §2* Kodeksu 
Karnego, a postępowanie w sprawie 
o takie przestępstwo nie może prze­
biegać inaczej niż przebiegało. Oczy­
wiście nie dotyczy to zbyt długiego 
upływu czasu od wpłynięcia wniosku 
PKS o wszczęcie dochodzenia do 
chwili jego wszczęcia. Przepisy nie 
zezwalają jednak ani na warunkowe 
umorzenie postępowania karnego ani 
ani też na prowadzenie postępowa­
nia uproszczonego m.in. właśnie w 
sprawach z art. 200.

Sądzę, że od tej zasady powinny

być możliwe wyjątki. Chodzi o taką 
modyfikację przepisów, która dopu­
szczałaby stosow’anie owych rozwią­
zań (warunkowego umorzenia postę­
powania itd.) w nieskomplikowanych 
sprawach z art 200 dotyczących nie­
wielkich kwot. Gdyby sprawa Józe­
fa K. toczyła się w postępowaniu 
uproszczonym to np. akt oskarżenia 
mogłaby sporządzić MO (i bez uza­
sadnienia), a Sąd mógłby orzekać w 
składzie jednoosobowym. Natomiast 
zastosowanie rozwiązań przewidzia­
nych w postępowaniu przyspieszo­
nym umożliwiłoby zaniechanie do­
chodzenia. Tak więc świadkowie ze­
znawaliby w sprawie Józefa K. tyl­
ko raz — przed Sądem.

Lepsza i tańsza — bardziej racjo­
nalna niź dotychczas działalność wy­
miaru sprawiedliwości wymaga za­
tem wykorzystania tych wszystkich 
rezerw, które zawarte są w nowych 
kodyfikacjach karnych. Warto rów­
nież poszukiwać nowych rozwiązań, 
wzorując się na innych krajach. Np. 
niektóre ustawodawstwa powołały in 
stytucję dobrowolnego poddania się 
karze — stosowaną wobec sprawców 
(drobnych przestępstw), którzy w ca­
łej rozciągłości przyznają się do wi­
ny.

MICHAŁ ŁUCZAK

* Art. 200 § 1. Kto, zarządzając mieniem 
społecznym albo będąc odpowiedzialny za 
jego ochronę lub za nadzór nad nim w 
związku z zajmowanym stanowiskiem lub 
pełnioną funkcją, zagarnia to mienie, 
podlega karze pozbawienia wolności od 
roku do 10 lat.

§ 2. w wypadku mniejszej wagi sąd może 
zastosować nadzwyczajne złagodzenie ka­
ry.

3 VIII 1973 — GŁOS — sfr. 3



Po ryby na ocean
Przemijają z wiatrem cza­

sy, kiedy rybołówstwo 
reprezentowali wypra­

wiający się łodzią na morze lu 
dzie w ciężkich wełnianych 
golfach pod samą brodę i z nie 
odłączną fajką w zębach. Ryba 
ków takich można jeszcze spot 
kać dzisiaj na Półwyspie Hel­
skim i na obrazkach. Bardzo 
wdzięczny temat dla grafików 
i malarzy. Dzisiejsze polskie 
rybołówstwo morskie — niektó 
rzy wolą używać określenia 
„dalekomorskie”, a jeszcze in­
ni nazywają je „oceanicznym”
— to po 
przemysł, 
wyruszają 
Atlantyku,

prostu nowoczesny 
Z naszych portów 
na dalekie łowiska 

pod Labrador i
Grenlandię na północy i do wy 
brzeży Afryki na południu 
prawdziwe pływające fabryki. 
Są to trawlery-zamrażalnie i 
trawlery-przetwórnie, które 
złowione na oceanie ryby mro­
żą, przetwarzają na filety, tran, 
mączkę. Polskie filety znane

TELEWIZJA.

Polemiczne
„Forum

Programy „Forum” należą do
tych, które się ogląda z niekłama­
nym zainteresowaniem. Są one bo 
wiem żywe, polemiczne i bardzo 
w swej formie telewizyjne. Wszy­
stkimi tymi cechami charakteryzo 
wał się program nadany w środę. 
Jego bohaterem był Krzysztof Ką­
kolewski autor serii głośnych re­
portaży a właściwie wywiadów pt. 
„Co u pana słychać?” opubliko­
wanych przed kilkoma tygodnia­
mi na lamach tygodnika „Litera­
tura”. Wywiady te odbiły się głoś 
nym echem, jako że przeprowa­
dzał je autor z żyjącymi obecnie 
na wolności w NRF ludźmi, któ­
rzy na naszych listach figurują 
jako zbrodniarze wojenni — Rei- 
nefart, Fircks, Doleżalek i inni 
spod znaku SS. Polemiści zarzuca 
ja Kąkolewskiemu przede wszyst­
kim to, że przez swoje reportaże 
niczego nie osiągnął, niczego nie 
załatwił, przeciwnie — niepotrzeb 
nie wdawał się w dyskusje i „prze 
komarzanki” ze zbrodniarzami, 
których zbrodnie wojenne są u 
nas_doskonale znane, a którzy w 
NRF cieszą się obecnie nawpt sza 
cunkiem i uznaniem.

Atak grona reporterów na Ką­
kolewskiego wypadł przed kamera 
mi mało przekonywająco. Za au­
torem wywiadów stanął król pol­
skiego reportażu Melchior Wańko 
wicz i trzeba przyznać, że to, co 
powiedział, było najbardziej prze­
konywające: nie można czynić za­
rzutu reporterowi z tego, czego 
jeszcze w reportażu nie ma, 
trzeba oceniać to, co jest. A to, 
co było w serii Kąkolewskiego, by 
ło znakomite nie tylko formalnie.

(mf) 

Polskie rurociągi w NRD
Między największymi kombi 

natami chemicznymi NRD — 
Leuną i Schwedt instalowana 
jest magistrala do transportu 
ropy naftowej, będąca jedną z 
inwestycji budowanych przez 
nasze załogi w tym kraju. Na 
trasie łączącej obydwa zakła­
dy zainstalowany zostanie 
przez nasze ekipy tysięczny ki 
lometr tych przewodów, jakie 
ułożyły one dotąd w NRD. Dzię 
ki załodze warszawskiej „Hy­
drobudowy 6” w przemyśle che 
micznym republiki usprawnie-
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są nie tylko na rynku krajo­
wym, ale i na rynku amery­
kańskim, gdzie cieszą się uzna 
niem.

Każdego dnia na łowiskach 
oceanicznych przebywa cała 
flotylla polskich statków. Set 
ki rybaków z dala od kraju 
przez całą dobę wybierają z 
morza sieci, w które wpadają 
ławice 
jeszcze 
jowym 
łasze, 
mol wy

różnych, często mało 
znanych na rynku kra 
ryb, jak ostroboki, pa- 
tasergale, morszczuki, 
i inne. Coraz mniej z 

każdym 'rokiem jest jednak 
śledzi i dorszy, które smakują 
nie tylko Polakom...

Po łowiskach oceanicznych 
krążą dzisiaj wielkie flotylle 
statków przemysłowych pod 
banderą japońską, radziecką i- 
NRD. Do państw, które rozwi­
nęły w ciągu ostatnich kilku­
nastu lat rybołówstwo morskie 
na skalę przemysłową, należy 
również Polska. Pozycję tę za­
wdzięcza nasz kraj własnemu 
przemysłowi okrętowemu, któ 
ry buduje statki rybackie nie 
tylko dla polskich armatorów, 
ale i na eksport do Francji, 
Związku Radzieckiego, Wiel­
kiej Brytanii, Kuwejtu i in­
nych krajów. W roku 1969 poi 
ski przemysł okrętowy zajął 
pierwsze na świecie miejsce
pod względem wielkości zbu­
dowanych w Polsce statków ry 
backich, konkurując z takimi 
potęgami, jak Japonia.

Budowane w kraju nowoczes 
ne statki rybackie pozwoliły 
polskiemu rybołówstwu wyjść 
poza łowiska Morza Bałtyckie 
go i Północnego, na Atlantyk. 
Dzisiaj z połowów oceanicz­
nych pochodzi więcej niż dwie 
trzecie ryb morskich, które tra 
fiają w sieci polskich statków.

Niemniej jednak Bałtyk po- 
zostaje nadal ważnym akwe­
nem połowowym polskiego ry­
bołówstwa. Na tych wodach 
pracuje tzw. flota konwencjo­
nalna, czyli kutry. Statki te wy 
chodzą co dnia z portów w He 
lu, Władysławowie, Ustce. Dar 
łowię i Kołobrzegu. Połowy 
bałtyckie dostarczają głównie 
dorszy, śledzi i szprotów.

Istotną rolę odgrywa nadal 
rybołówstwo przybrzeżne, któ 

. ryrp.xajmują„się właśnie ryba 
cy w golfie i z fajką, łowiący 
cenne gatunki ryb, jak sanda 
cze, certy, węgorze, łososie i 
dorsze z wód przybrzeżnych, .w 
ilości do 10 tysięcy ton rocz­
nie.

W roku 1945 rybołówstwo 
polskie zaczynało karierę od 
złowienia 23 tysięcy ton ryb. 
Były to wyłącznie ryby bałtyc 
kie. W następnych latach stat­
ki polskie wyszły na Morze 
Północne. W roku 1961 zaczę­
ła się era polskiego rybołów­
stwa oceanicznego.

niu uległ transport surowców 
oraz gotowych produktów.

Instalowanie dalekosiężnych 
rurociągów to jedna ze specja 
lizacji polskich ekip w NRD. 
Nasze doświadczenia i umie­
jętności są tu wysoko cenione, 
zaś wysiłek stale podkreślany 
i wyróżniany. Na podstawie 
kontaktów zawieranych przez 
,.Budimex’’ sieć polskich ruro­
ciągów w NRD ulega stałemu 
rozszerzaniu. Np. rozpoczęte zo 
stały prace przy ułożeniu ma­
gistral Leuna — Zeitz oraz 
Źeitz — Boehlen. (PAP)

W dwudziestym siódmym ro 
ku po wojnie rybacy polscy 
złowili 524 tysiące ton ryb, a 
więc przekroczyli po raz pierw 
szy granicę pół miliona ton.

Rybołówstwo morskie jest 
dzisiaj jedyną dziedziną naro­
dowej gospodarki czerpiącą bo 
gactwa naturalne spoza tery 
torium kraju. Gdyby przeli­
czyć połowy morskie na pro­
dukcję . hodowlaną, okazałoby 
się, że rybołówstwo morskie do 
starcza dzisiaj na rynek kra­
jowy (a eksportujemy również 
produkty rybne za granicę) ta 
ką ilość mięsa, jaką uzyskuje 
rolnictwo z 12 procent po­
wierzchni kraju. Odpowiada to 
powierzchni 38 tys. kilometrów 
kwadratowych, czyli obszaro­
wi województw warszawskie­
go i olsztyńskiego.

Próbujmy liczyć dalej...
Jak wynika z dokonanych 

wyliczeń, koszt produkcji je­
dnego kilograma białka — pro 
teiny — uzyskiwanego z ho­
dowli zwierząt wynosi 249,7 zł, 
natomiast z rybołówstwa mor 
skiego — 167,4 zł. Warto więc 
inwestować w rozwój rybołów 
stwa morskiego, które pochło 
ńęło już wiele miliardów zło­
tych i pochłonie w najbliż­
szych latach jeszcze więcej pie 
niędzy.

Celem tych wielkich inwes­
tycji jest dążenie do zaopatrzę 
nia rynku krajowego w jak 
największy wybór produktów 
rybnych, jak filety, ryby wę­
dzone, solone, marynaty, kon­
serwy i in. W najbliższych la­
tach rybołówstwo polskie po- 
dejmie połowy mało jeszcze 
znanych na naszym rynku sko 
rupiaków, jak homary i kraby 
oraz nowych gatunków ryb, 
jak tuńczyki.

Według statystyki Organiza­
cji Wyżywienia i Rolnictwa 
(FAO), rybołówstwo polskie 
zajmuje dzisiaj 27 miejsce na 
święcie. Nie jest to jeszcze zbyt 
wiele w 
krajami, 
Związek 

' gia, ale

porównaniu z takimi 
jak Japonia. Peru, 

Radziecki czy Norwe- 
jeszcze do niedawna

Polska nie liczyła się w świa­
towym rybołówstwie w ogóle. 
W odróżnieniu jednak od wy­
mienionych krajów Polska le­
ży daleko od najlepszych ło­
wi sk śwtatowycłrrTJC^rstwiFr 
dzić, iż w okresie kilku ostat 
nich lat droga z portów pol­
skich ha łowiska oceaniczne 
wydłużyła się ośmiokrotnie. 
Najwydajniejsze łowiska sta­
ją się coraz bardziej odległe. W 
ubiegłym roku polska bande­
ra pojawiła się po raz pierw­
szy u wybrzeży Zachodniej 
Afryki oraz Peru. Statek nau­
kowo-badawczy „Profesor Sie 
dlecki” penetruje natomiast ło 
wiska Oceanu Indyjskiego.

Przewidujemy, że do roku 
1980 spożycie ryb morskich na 
jednego mieszkańca wyniesie 
3,3 kg. W tym celu konieczne 
stają się wyprawy, na ocean. 
Sięganie do tej spiżarni wyma 
ga rozwijania współpracy mię 
dzynarodowej, w której Polska 
już dziś czynnie uczestniczy.

LECH NIEKRASZ

d dwóch lał nad Azją nie 
wieją musony. Długo­
trwała, katastrofalna su­

sza panuje na wielkich obsza­
rach Afryki. W Europie pory 
roku nie przychodzę na czas. 
Czy coś się rozregulowało w 
klimacie naszej planety? Mówi 
się o wpływie plam słonecz­
nych —- i o oddziaływaniu 
cywilizacji technicznej na kli­
mat. A klimatolodzy przewi­
duję: będzie coraz chłodniej...

Nie będziemy sięgać w od­
ległą przeszłość Ziemi, której 
klimat zmieniał się wielokrot­
nie — od okresów potężnych 
chłodów do tropikalnych ociep 
leń. Interesują nas czasy naj­
nowsze, ostatnie stulecia i dzie 
sięciolecia. Otóż jest faktem, 
że od XV do XIX wieku kli­
mat Europy wyraźnie się ozię­
bi^ W Anglii ten okres nazy­
wano nawet „ małą epoką lo­
dowcową”. W latach 1590—1850 
notowano znacznie rozszerza­
nie się zasięgu lodowców. Na­
tomiast ostatnie stulecie przy­
niosło cofanie się lodowców, 
zanikanie niektórych z nich, 
ocieplenie się klimatu. Ale od 
roku 1950 lodowce przestały się 
cofać, zaczęły występować ozna 
ki oziębienia klimatu.

Jakie mogą być konsekwen­
cje tej nowej „małej epoki lo­
dowcowej”? Zimy będą coraz

W krótce krakersy z Jarosławia
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konkurs ogłoszony przez Stołeczne Przedsiębiorstwo „Delikatesy" — „Szukamy nowych arfy. 
kułów delikatesowych" — Fabryka Pieczywa Cukierniczego „San" w Jarosławiu (woj. rzeszowskie] 
zgłosiła 600 fon krakersów i 20 ton mieszanki firmowej. „San" będzie pierwszym w kraju produ­
centem krakersów. Technologię jak również całe wyposażenie linii do produkcji tego rodzaju
pieczywa zakupiono w Anglii. Obecnie trwa tu montaż urządzeń linii „krakersowej" a pierwsze 
pieczywo zejdzie z niej już w listopadzie br. Po osiągnięciu pełnej zdolności produkcyjnej fa­
bryka dostarczać będzie na rynek około 5 tys. ton krakersów rocznie. „San" jest znanym produ­
centem pieczywa cukierniczego — m. in. różnego rodzaju markiz itp. Rynek otrzymuje stąd 16 
tys. ton słodkiego pieczywa rocznie. Na zdjęciu: montaż urządzeń do wypieku krakersów.

CAF — fót. Lokaj

Do 1948 r. Grzegorz Ch. 
mieszkał na wsi, upra­
wiał maleńką działkę i 

dorabiał dorywczą pracą u są 
siadów. Ale skusiło go miasto, 
poszedł do roboty w fabryce, 
gdzie przepracował pełnych 15 
lat. Po tym czasie zły stan 
zdrowia zmusił go do przejścia 
na rentę inwalidzką, z pracą 
jednak całkiem nie zerwał — 
nadal pełnił funkcję strażnika 
na 1/3 etatu. Ostatnio Grzegorz 
Ch. ukończył 65 lat życia, ma 
za sobą 15 lat pracy w fa­
bryce i ponad 10 lat stróżowa­
nia w niepełnym wymiarze cza 
su pracy. I oto pytanie: czy 
przysługuje mu emerytura?

Prawo do emerytury zależy 
— jak wiadomo — od trzech 
warunków:

— przepracowania okresu za 
trudnienia (wynosi on dla męż 
czyzn 25, dla kobiet '20 lat),

— osiągnięcia wieku emery­
talnego (wynosi on dla męż­
czyzn 65 lat, dla kobiet 60 lat),

— osiągnięcia wieku emery 
talnego jeszcze w okresie za­
trudnienia bądź najpóźńiej w 
ciągu 5 lat po zaprzestaniu 
pracy. Warunek ten nie doty-
czy mężczyzn, którzy przepra­
cowali 35 lat i kobiet o co naj 
mniej 30-letnim 
trudnienia.

Warunek drugi 
gorz Ch. spełnia.

okresie za-

i trzeci Grze 
Wątpliwości

występują jedynie przy warun 
ku pierwszym. 15 lat pracy w 
fabryce zalicza się mu bez­
spornie, ale czy można zaliczyć 
do okresu zatrudnienia 10 lat 
przepracowanych przy pilnowa 
niu w wymiarze zaledwie 1/3 

dłuższe, wiosny — późniejsze, 
lata o coraz niższej średniej 
temperaturze. Pociąga to za so­
bą również skutki gospodar­
cze. Wskutek oziębienia spad- 
nie wydajność zbiorów u głów­
nych producentów zbóż — Ka­
nady, USA, Australii i Argen­
tyny. Nie trzeba chyba tłuma­
czyć, co oznacza globalne ogra­
niczenie zbiorów' wobec nie­
ustannie rosnącej liczby ludnoś 
ci na świecie... Obniżenie się 
temperatur spowoduje wzrost 
zapotrzebowania na energię 
cieplną, a to może jeszcze bar­
dziej pogłębić przewidywany 
kryzys w dziedzinie paliw 
energetycznych.

Jak długo potrwa ten okres? 
Nie ma ten temat zgodnej opi­
nii naukowców. Angielski kli­
matolog, H. Lamb uważa, że 
około 300 lat. Fizyk duński W. 
Dansgaard sądzi, iż okres ozię­
bienia zakończy się na przeło­
mie XIX i XX wieku. Inni ba 
dacze głoszą, że nowa epoka lo 
dobowa może rozpocząć się 
„już” za trzy tysiące lat.

POSZUKUJĄC PRZYCZYN

Są hipotezy, że ochłodzenie 
półkuli północnej jest związa­
ne ze zmniejszaniem się ilości 
energii słonecznej, którą docie­
ra na Ziemię. Wiadomo, że

Paragraf i życie

Okres zatrudnienia

do emerytury
czasu pracy przewidzianego 
dla tego rodzaju pracy?

Według ort. 8 ust. 4 ustawy 
emerytalnej (Dz. U. z 1968 r. 
nr 3, poz. 6 z późn. zm.), przy 
ustalaniu okresu zatrudnienia, 
wymaganego do emerytury czy 
renty inwalidzkiej, uwzględnia 
się okresy zatrudnienia wyko­
nywanego co najmniej w poło 
wje wymiaru czasu pracy, obo 
wiązującego w danym zawo­
dzie. Z przepisu wynikałoby 
więc, że Grzegorzowi Ch. nie 
można do okresu zatrudnienia, 
wymaganego do emerytury, za 
liczyć ostatnich 10 lat pracy. 
Ale taki wniosek nie byłby — 
w świetle wykładni Minister­
stwa Pracy, Płac i Spraw So­
cjalnych — trafny. Wykładnia 
rozszerzyła bowiem ramy prze 
pisu, nadała mu sens odpowia 
dający społecznemu odczuciu.

Otóż — według ustawy z 18 
XII 1919 r. o czasie pracy w 
przemyśle i handlu — obowią­
zujący pełny wymiar czasu pra 
cy wynosi 8 godzin na dobę, 
w sobotę 6 godzin — w sumie 
46 godzin tygodniowo. To jest 
typowy normalny wymiar cza 
su pracy, obowiązujący u nas 
w kraju. Fakt, że dla osób za­
trudnionych przy pilnowaniu 

Klimat naszej planety

Czy co$ się
Słońce jest źródłem całej ener­
gii, stanowiącej siłę napędową 
wszelkich procesów klimatycz­
nych. Wszystko więc co hamu­
je lub zakłóca odbiór przez Zie 
mię energii słonecznej może 
powodować poważne zmiany 
klimatyczne.

Niektórzy badacze wskazują 
na związek zachodzący między 
zwiększaniem się lic/;by plam 
słonecznych a ocieplaniem kii 
matu Ziemi. Nie zostało jednak 
udowodnione, że mnożenie się 
plam wpływa ną wprost ener­
gii słonecznej. W ttj dziedzi­
nie badań wiele spraw jest jesz 
cze niewyjaśnionych. Można 
więc dopuścić, iż zjawiska mię 
dzyplanetarne mają swój udział 
w wywoływaniu zmian klima­
tycznych.

Inne tłumaczenie odwołuje 
się do przemieszczania się pól 

I magnetycznych Ziemi. Według 
meteorologa radzieckiego K. 
Kondratowicza, najbardziej 
chłodne strefy półkuli północ­
nej nie bez przyczyny odpo­
wiadają dokładnie punktom

wprowadzono — ze względu na 
charakter tej pracy, uznanej 
za najmniej wyczerpującą — 
przedłużony czas pracy, wyno 
szący do 12 godzin na dobę i 
72 godziny tygodniowo, nie mo 
że umniejszać uprawnień pra 
cowników w zakresie emery­
talnym'. Decydujący jest tu nor 
malny, powszechnie obowiązu 
jacy wymiar czasu pracy, wy 
noszący 46 godzin tygodniowo, 
i według tego kryterium oce­
niać należy również, czy oso­
bom zatrudnionym przy pilno­
waniu wliczać lub nie wliczać 
okres tej pracy do okresu za- ' 
trudnienia, wymaganego, do 
emerytury czy renty.

Jeżeli zatem osoba, zatrud­
niona przy pilnowaniu wykonu 
je tę pracę co najmniej 23 go­
dziny na tydzień (połowa 46- 
godzinnego, normalnego wymia 
ru czasu pracy), to spełnia ona 
warunek wymagany przepisa­
mi emerytalnymi do uznania 
tego okresu za okres zatrud­
nienia.

W świetle tej wykładni Grze 
gorz Ch. uzyska emeryturę. Po 
siada bowiem w sumie 25-letni 
okres zatrudnienia.

DORADCA

największego natężenia sił ma­
gnetycznych Ziemi. Są to rejo­
ny w północno-wschodniej Ka 
nadzie i rta Syberii. Mechanizm 
współzależności „magnetyzm — 
klimat” nie został jeszcze roz­
szyfrowany. Tym niemniej 
Kondratowicz uważa, że ta 
współzależność zachodzi na 
płaszczyźnie molekularnej. Stre 
fy natężenia magnetycznego 
przyciągają cząsteczki tlenu, a 
ich gromadzenie się w atmosfe 
rze tworzy swojego rodzaju 
pokrywę, dającą w okresach 
zimowych bardzo negatywne 
efekty termiczne.

Porównując dane paleogra- 
ficzne i informacje o klimacie, 
zawarte w starych kronikach i 
dokumentach, Kondratowicz 
przestudiował związki między 
klimatem i magnetyzmem w 
ostatnich 5000 latach. Okazało 
się. że np. ochłodzenie klima­
tu w XV i XVI wieku zbiegło 
się z przemieszczaniem się pola 
magnetycznego przez Grenlan­
dię i związanymi z tym zabu_
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Ostrowski LZS stawia Hokej na trawie

na masową kulturę fizyczną
Nowy podział administracyjny i powołanie w jeg* wyniku ^n, 

•tawia przed ostrowskimi ŁZS-ami nowe zadani*. N* terenie każdej 
ostrowskiej gminy znajduje się 8—H kół LZS. *

nlatego też działalność LZS bę- 
7 obecnie ukierunkowana głów- 

d ' Dro wad zenie szerokiej dzia-
ości w gminie. Pozwoli to 

mniejszyć do minimum koszty 
jonizacyjne. Powołane społecz- 
n^gminne komitety kultury fi- 
,vcznej w ostrowskim, przystąpi­
ły już ao opracowania nowego pro­
gramu i kierunków dalszego roz- 
toju sportu i turystyki na wsi. 
Wzrastające zapotrzebowanie spo­
łeczne na kulturę fizyczną i re­
kreację wśród mieszkańców wsi, 
zmusza do organizowania przede 
wszystkim masowych form ruchu 
sportowego w środowisku wiej­
skim.

W minionym okresie do najpo­
pularniejszych na wsi ostrowskiej 
należała piłka nożna. Tutaj widać 
systematyczny wzrost zaintereso­
wania, na mecze przychodzą co­

Piłka nożna

0 wejście do I ligi
Polonia Bytom — GKS Katowice 0:0
Odra Opole — Hutnik N. Huta 0:0

raz liczniej zarówno młodzi jak i 
starsi mieszkańcy wsi. 45 zespo­
łów uczestniczy w regularnych 
rozgrywkach klas C, D 1 W z cze­
go: 4 grają w kl. B i to z powo­
dzeniem. Nie mniejszą popularno­
ścią cieszy się piłka siatkowa. Z 
33 drużyn 7 walczy w klasie C i 
jedną w kl. A. Chlubą elzetesow- 
ców Ostrowa jest H-ligowy zespół 
zapaśniczy w Przygodzicach i dru­
żyna tenisa stołowego LZS Melio- 
rant Ostrów, która walczy w czo­
łówce ligi wojewódzkiej. Słabiej 
wygląda działalność w Innych dy­
scyplinach sportowych z uwagi na 
brak zainteresowania ze strony 
młodzieży bądź odpowiednich poT 
mieszczeń. Jednym z poważnych 
problemów jest brak przeszkolonej 
kadry instruktorskiej oraz organi­
zatorów sportu i turystyki. Rozła­
dowanie tegoż deficytu widzi się 
w zorganizowaniu kursów instruk 
torów wychowania fizycznego dla 
potrzeb Zrzeszenia. Oczywiście po­
trzebna tu będzie pomoc ze stro­
ny Wojewódzkiego Zrzeszenia LZS 
i Powiatowego Ośrodka Wychowa­
nia Fizycznego.

Międzynarodowy turniej 
Krajów Socjalistycznych

Od 8 lat rozgrywane są turnieje 
Krajów Socjalistycznych w hoke­
ju na trawie w kategorii młodzie­
żowej i juniorów. Obecnie, po raz 
pierwszy w dniach od 3 do 5 bm. 
odbędzie się w Poznaniu turniej 
seniorów.

Na boisku przy ul. Świerczew­
skiego zmierzą się reprezentacje: I 
Polski, Czechosłowacji, NRD i Ju­
gosławii. Dzisiaj o godz. 16.00 wy­
stąpią zespoły Polski i Czechosło­
wacji, a godz. 17.30 drużyny NRD 
i Jugosławii. Uroczyste otwarcie 
turnieju nastąpi o godz. 15.45. Dru 
żyna Polski wystąpi w znacznie 
odmłodzonym składzie.

Główną nagrodą turnieju jest pu 
char ufundowany przez przewod­
niczącego GKKFiT Bolesława Ka­
pitana. (p)

Tenis

Olimpia walczy 
o awans do I ligi
Tenisiści poznańskiej Olimpii za­

jęli drugie miejsce w zakończonych 
niedawno rozgrywkach o mistrzo­
stwo II ligi. Na pierwszym miej­
scu znalazła się drużyna Zagłębia 
Wałbrzych i ona też awansowała 
do ekstraklasy, natomiast zespół 
Olimpii stoczy na swoich kortach 
barażowe spotkanie z drużyną Arki 
Gdynia, która uplasowała się na 
siódmym (przedostatnim) miejscu 
w I lidze, (p)

prof. dr GWIDO CHMARZYŃSKI 
profesor nadzwyczajny Uniwersytetu im. 
Adama Mickiewicza w Poznaniu, pracow­
nik naukowy Katedry Historii Sztuki UAM, 
prezes Wydziału Sztuk Pięknych Poznań­
skiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk, czło­
nek Stowarzyszenia Historyków Sztuki 
i innych towarzystw naukowych, b. dyrek­
tor Muzeum Miejskiego w Toruniu, kon­
serwator Województwa Pomorskiego, dy­
rektor Muzeum Wielkopolskiego w Pozna­
niu, dziekan Wydziału Sztuk Pięknych 
Uniwersytetu im. Mikołaja Kopernika 
w Toruniu, kierownik Katedry Historii 
Sztuki UMK, kierownik Katedry Historii 
Sztuki UAM, członek Komitetu Nauk 
o Sztuce Polskiej Akademii Nauk. Odzna­
czony Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski.

Z żalem żegnamy Drogiego Profesora, 
wybitnego uczonego, wychowawcę i przy­
jaciela młodzieży akademickiej.

Uroczyste pożegnanie odbędzie się w dniu 
3 sierpnia 1973 r. o godz. 12.30 w westybulu 
Auli Collegium Minus UAM. Pogrzeb od­
będzie się tego samego dnia o godz. 14.50 
na cmentarzu komunalnym na Junikowie.

Dziekan i Rada
Wydziału Filozoficzno - Historycznego 
Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza 

w Poznaniu.
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Warta - Vorwaerts 1:1
Piłkarze poznańskiej Warty spot 

kall sie na własnym boisku z 
pierwszoligowym zespołem Vor- 
waerts Frankfurt (NRD). Po sto- 

I jącej na dobrym poziomie grze 
i mecz zakończył sie wynikiem re­

misowym 1:1 (0:1). Prowadzenie dla 
gości zdobył w 31 min. Andrlch. 

j Wyrównał w 50 min. Rajewicz z 
' ładnego podania Łuczaka, (omł^

Trzecie zwycięstwo 
koszykarzy USA

Koszykarze akademickiej repre- 
i zentacji USA pokonali w Warsza­

wie Polskę 105:65 (56:30). Najwię­
cej punktów zdobyli — dla USA: 

[ Thompson — 22, Stacom — 20. Lu 
cas — 16 i Buckner — 14: dla Pol 
ski Korcz — 14, Durejko — 13 i 

' Myrda — 11.
Mecz rozpoczął sie obiecująco 

I dla polskiego zespołu. Polacy obje 
| li prowadzenie 6:2 po celnych rzu- 
I tach Korcza. Amerykanie przejęli 

inicjatywę przy stanie 12:10 i nie 
oddali prowadzenia do końca pa­
nując niepodzielnie na boisku.

(o mb)

Torowe
Mistrzostwa Polski

W ostatnim dniu torowych mi­
strzostw Polski, rozgrywanych na 
wrze warszawskiego „Orła”. tytuł 

j mistrza Polski w sprincie zdobył 
Janusz Kotliński (Włókniarz Łódź). 
Zwyciężył on przed Wiesławem 

i Baczyńskim (Społem Łódź). Trze- 
| cle miejsce zajął Stanisław Szym­

czak (Włókniarz Łódź) a czwarte 
| Krzysztof Kaczała (Gryf Szczecin). 

Andrzej Bek w ćwierćfinale uległ 
| kontuzji.

W drugiej konkurencji dnia wy 
| ścigu drużynowym na 4000 m na 

dochodzenie tytuł mistrza Polski 
| zdobyła czwórka LKS Gryf Szcze- 
l cin w składzie: Bernard Kreczyń- 
| ski, Kazimierz Wąsary, Józef Pa­

luch i Romuald Szkudasz. Tytuł wi 
; cemistrzowski przypadł zespołowi 
! Społem Łódź, a trzecie miejsce wy 
' walczyła Legia Warszawa, (omb)

Znacznie lepiej wygląda sytuacja 
w działalności masowej, prowa­
dzonej przez RP LZS w Ostrowie. 
W ostatnich latach ilość, a cosnaj- 
ważniejsze jakość imprez stale 
wzrasta. W tych latach przepro­
wadzono 1394 imprezy sportowo-tu­
rystyczne, spartakiady . zimowe 
i letnie. Startowało w nich ponad 
50 tys. osób. Do najważniejszych 
imprez w tym okresie zaliczyć 
można gromadzkie i powiatowe 
zawody strzeleckie 1 spartakiady.

W zorganizowanych na szczeblu 
wojewódzkim spartakiadach PGR- 
owskich, młodzież ostrowska zrze­
szona w LZS zdobywała zawsze 
czołowe lokaty Były to również 
sukcesy społecznej sekcji podno­
szenia ciężarów w Przybysławi- 
cach i zwycięstwa Ii-ligowego za­
paśniczego LKS-u „Barycz” w 
Przygodzicach. Oprócz wyróżnio­
nych ogniw są także koła, które w 
zakresie organizacji imprez śro­
dowiskowych czynią niewiele. Do 
nich należą m.in. Sadowię, Ociąż, 
Wtorek i Ołobok. (tl)

Z festiwalowych aren.
250 młodych lekkoatletek i lekko 

atletów z 12 krajów i 5 kontynen­
tów rozpoczęło w środę zawody fe­
stiwalowe w kategorii dziewcząt do 
lat 18 i chłopców do lat 19. Na 
stadionie tartanowym w berlińskim 
narku im. Jahna w ciągu dwóch 
dni wyłonieni zostaną zwycięzcy 18 
konkurencji.

W zawodach najwięcej do powie 
dzenia mieli utalentowani repre­
zentanci Rumunii: skok w dal wy­
grała Doina Spinu wynikiem 6,20, 
skok wzwyż juniorów — Constan- 
tin Cristea — 2.12. a rzut oszcze­
pem — Gheorge Megela — 72.00.

Młodzi kolarze 6 krajów roze­
grali pierwsze konkurencje toro­
we. Do ćwierćfinałów sprintu 
awansowali: Kegel (Polska), Woro 
nin, GUdin i Borodin (wszyscy 
ZSRR), Prohaska (CSRS), Rengert 
i Kuenzel (obaj NRD). Do finału 
wyścigu indywidualnego na 4 km 
na dochodzenie weszli: Domojlkin 
(ZSRR) — 5.03,1 i Wiegant (NRD) 
— 5.04,8.

O brązowy medal walczyli: Po­
lak Mieczysław Klimczyk — 5.06,5 
i Tooma (ZSRR) — 5.06.3. Klimczyk 
pokonał Toomę, a do zajęcia trze 
ciego miejsca wystarczył mu czas 
5.09,1. Finał przyniósł sukces Do- 
mojlkinowi (ZSRR) — 5.03,9. (omb)

Puchar dla
LZS Pawłowice

Rozgrywki piłkarskie o puchar ■ 
Powiatowego Komitetu ZSL w ; 
Lesznie, cieszą się na wsi lesz- , 
czyńskiej coraz większą popular- i 
nością i zainteresowaniem kibi­
ców.

Tegoroczna impreza zgromadziła 
na starcie 21 drużyn LZS. W wy­
niku przeprowadzonych eliminacji 
systemem pucharowym, do finału 
zakwalifikował się LZS Pawłowi­
ce i LZS Lasocice. Start tego ostat 
niego zespołu w finale był naj­
większą niespodzianką rozgrywek. 
Finał tych drużyn rozegrany w 
Wilkowicach, po ciekawym prze­
biegu zakończył się zasłużonym 
zwycięstwem Pawłowic w stosun­
ku 4:2, którym przypadł w udzia­
le piękny puchar ZSL. (R)
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prof. dr GWIDO CHMARZYŃSKI 
profesor nadzwyczajny Uniwersytetu im. 
Adama Mickiewicza w Poznaniu, pracow­
nik naukowy Katedry Historii Sztuki UAM, 
prezes Wydziału Sztuk Pięknych Poznań­
skiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk, czło­
nek Stowarzyszenia Historyków Sztuki 
i innych towarzystw naukowych, b. dyrek­
tor Muzeum Miejskiego w Toruniu, kon­
serwator Województwa Pomorskiego, dy­
rektor Muzeum Wielkopolskiego w Pozna­
niu, dziekan Wydziału Sztuk Pięknych 
Uniwersytetu im. Mikołaja Kopernika 
w Toruniu, kierownik Katedry Historii 
Sztuki UMK, kierownik Katedry Historii 
Sztuki UAM, członek Komitetu Nauk 
o Sztuce Polskiej Akademii Nauk. Odzna­
czony Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski.

W Zmarłym Uniwersytet traci wybitnego 
naukowca i nauczyciela akademickiego.

Po uroczystym pożegnaniu Zmarłego 
w dniu 3 sierpnia 1973 r. w westybulu Auli 
Collegium Minus UAM o godz. 12.30, od­
będzie się pogrzeb na cmentarzu komunal­
nym na Junikowie o godz. 14.50.

Rektor i Senat
Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza 

w Poznaniu.
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rozregulowało?

ME juniorek - 
w koszykówce

W San Remo 1 Loano rozpoczęły 
się Mistrzostwa Europy juniorek w 
koszykówce. 12 zespołów zostało 
podzielonych na dwie grupy. Pol­
ki grające w grupie „A’> w San 
Remo pokonały w pierwszym spot­
kaniu Holandie 64:55 (30:28). W in­
nych meczach tej grupy Bułgaria 
zwyciężyła Francję 64:42 (29:12), a 
Włochy wvgrałv z Belgia 97:28 
(4:9). W grupie „B" ZSRR wygrał 
z NRF 80:25 (23:10), Węgry poko­
nały Hiszpanie 54:39 (28:16) a Jugo­
sławia zwyciężyła Izrael 70:47 
(31:19). (omb)

przeszłości. Nie są to metody 
pozwalające na ścisłość prze­
widywań. Toteż kiedy pytamy; 
czy zaznaczające się od dwóch 
dziesięcioleci ochłodzenie kli­
matu jest tendencją trwałą? — 
odpowiedź oprze się na stwier­
dzeniu, że i w przeszłości po 
okresach ocieplenia następowa­
ły okresy chłodów.

Jest jednak wiele niewiado­
mych, a na jedną warto zwró­
cić szczególną uwagę. Otóż w 
grę zaczął wchodzić nowy, do 
datkowy element, który może 
zakłócić naturalny bieg zmian 
klimatycznych. Tym elementem 
jest interweniująca w skali 
światowej obecna cywilizacja 
techniczna, która nasyca atmo 
sferę olbrzymimi porcjami 
ciepła i dwutlenku węgla. W 
efekcie, zamiast nowej epoki lo 
dowcowej, małej czy dużej, 
może nastąpić topienie Się lo­
dów polarnych.

A więc: inwazja lodów — 
czy zatopienie części kontynen­
tów przez oceany coraz obfi­
ciej zasilane przez wody z to­
pniejących lodowców? Alter­
natywa mało zachęcająca... Ale 
prawdopodobne jest także, jak 
twierdzi wielu uczonych, że te 
dwie antagonistyczne tenden­
cje wzajemnie się zniosą i że w 
XXI wieku klimat będzie po­
dobny do istniejącego obecnie.

MARIAN JANICKI

Dnia 1. VIII. 1973 r. zmarł w wieku lat 63
prof. dr med. habil.

HENRYK BRĘBOROWICZ 
kierownik Kliniki Perinatologicznej i wi­
cedyrektor Instytutu Ginekologii i Położ­
nictwa AM w Poznaniu.

Zmarły był wieloletnim pracownikiem 
Instytutu, członkiem honorowym Polskie­
go Towarzystwa Ginekologicznego i Towa­
rzystwa Ginekologów i Położników Jugo­
sławii, posiadał liczne odznaczenia m. in. 
Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia Pol­
ski.

W Zmarłym żegnamy wybitnego specja­
listę, nauczyciela i wychowawcę wielu po­
koleń lekarzy specjalistów, do ostatniej 
chwili czynnego naukowca, dobrego i su­
miennego lekarza' oddanego bez reszty 
chorym, prawdziwego przyjaciela i opie­
kuna lekarzy.

Pogrzeb odbędzie się dnia 6. VIII. 1973 
roku o godz. 14.15 na cmentarzu komunal­
nym na Junikowie.

Dyrekcja, Kolegium, lekarze 
i współpracownicy

Instytutu Ginekologii i Położnictwa AM 
w Poznaniu.
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rżeniami atmosferycznymi. To 
właśnie w tym okresie lody po 
larne schodziły do północnego 
Atlantyku i zatarasowały mor­
ską drogę, którą przedtem Wi­
kingowie przeprawiali się swo­
bodnie z Grenlandii do Amery­
ki.

Te wyjaśnienia przyczyn 
zmian klimatycznych dotyczą 
Przede wszystkim półkuli pół­
nocnej, a ściślej określając — 

Jej stref klimatu umiarkowane-
go. Badania bowiem innych 
stref klimatycznych są właści­
wie dopiero w zaczątku. A 
tymczasem to właśnie w tych

PROGNOZY — I WĄTPLIWOŚCI

Czy człowiek musi przyjmo­
wać klimat jako przeznaczenie, 
na które nie ma i nie może 
mieć wpływu? To pewne, że w 
ciągu swej historii potrafił w 
poważnym stopniu modyfiko­
wać klimat, wznosząc wielkie 
miasta, ogołacając Ziemię z 
lasów, rozwijając rolnictwo. 
Nie bez znaczenia było też gos 
podarowanie wodami powierz­
chniowymi poprzez budowę 
tam, osuszanie bagien, odwra­
canie biegu rzek. Ale i to jest 
faktem, że człowiek jest nadal 
bezradny wobec katastrofal­
nych okresów suszy; wyniszcza 

zaś przez niego lasów,
zwłaszcza tropikalnych, spra­
wia, że regiony zagrożone bra­
kiem wody stają się coraz roz- 
leglejsze.

Obecnie uczeni ograniczają 
się do opisywania zjawisk kli­
matycznych i do prób przewi­
dywania ich ewolucji. Posługu­
ją się przy tym jako materia­
łem badawczym analogiami do 
przemian, które zachodziły w

W dniu 1 sierpnia 1973 r. to wieku lat 67 
zmarł nasz kochany mąż, ojciec, teść, dzia­
dek i pradziadek

JAN SZAJ
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 

4. VIII. 1973 r. o godz. 10.30 na cmentarzu 
junikowskim.

Pogrążona w smutku

żona z rodziną
Poznań, Olchowa 1 m. 4. 2622g

innych regionach człowiek naj 
częściej staje się ofiarą klima­
tu. Najbardziej skrajnym tego • nie
Przykładem może być wystę- 
Pnjąca od lat katastrofalna su­
sza na wielkich obszarach Afry 
ki: w Sudanie, Górnej Wolcie, 
^zadzie, Senegalu, Meuretanii. 
Eksperci stwierdzają, że coraz 
dłuższe okresy suszy wypiera­
me terenów uprawnych przez 
Pustynne piaski — to efekt dal 
*zęgo ocieplania się klimatu w 
iei części świata.

X W dniu 2 sierpnia 1973 r. zmarł niespo- 
’ dziewanie, opatrzony Sakramentami 
św., nasz najlepszy, najukochańszy ojczu­
lek, teść i dziadek — człowiek wielkiego 
serca i dobroci, przeżywszy lat 82, śp.

WOJCIECH SOBKOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 

4 sierpnia 1973 r. z kaplicy cmentarnej na 
Junikowie, o godz. 13.25.

W wielkim smutku i żalu pogrążona 
rodzina

Poznań, ul. Kirchholmska 5. 2682g

W dniu 1. VIII. 1973 r. zmarł w Pozna­
niu w wieku lat 63

prof. dr med. habiL
HENRYK BRĘBOROWICZ

były długoletni przewodniczący i wiceprze­
wodniczący Oddziału Poznańskiego Pol­
skiego Towarzystwa Ginekologicznego, 
przewodniczący Sekcji Medycyny Perina- 
talnej PTG, członek Zarządu Europejskie­
go Towarzystwa Medycyny Perinatalnej, 
członek Zarządu Głównego Polskiego To­
warzystwa Ginekologicznego.

W Zmarłym Polskie Towarzystwo Gine­
kologiczne żegna wybitnego lekarza, nau­
kowca i nauczyciela akademickiego, zasłu­
żonego dla położnictwa i ginekologii w woj. 
poznańskim i zielonogórskim.

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się dnia 6. VIII. 1973 

roku o godz. 14.15 na cmentarzu komunal­
nym na Junikowie.

Zarząd
Sekcji Medycyny Perinatalnej PTG

Zarząd i członkowie
Oddziału Poznańskiego PTG

Dnia 1 sierpnia 1973 r. zmarła po długich 
i ciężkich cierpieniach nasza kochana mat­
ka, teściowa i babcia, przeżywszy lat 64, śp.

HELENA SERAFIN
z domu Plenzler

Pogrzeb odbędzie się w dniu 4 sierpnia 
1973 r. o godz. 11.05 na cmentarzu juni­
kowskim.

W smutku pogrążone
córka z mężem i wnuczki

2638g

X Dnia 1 sierpnia 1973 r. zmarła, opa- 
’ trzona Sakramentami św., przeżywszy 
lat 73 moja najdroższa, nigdy niezapom­
niana siostra, kochana ciocia, bratowa, 
szwagierka i kuzynka, śp.

MARIA SZCZEPANIAK

Pogrzeb odbędzie się w dniu 4 sierpnia 
br. o godz. 10.30 na cmentarzu górczyń- 
skim.

W głębokim smutku pogrążona 

rodzina

Karwowskiego 10 m. 8. 2602g 

■X Z żalem zawiadamiamy, że dnia 2 sier- 
* pnia 1973 r. zmarła, opatrzona Sakra­
mentami św., przeżywszy lat 52 nasza naj­
droższa i nigdy niezapomniana mamusia, 
córka, siostra, szwagierka, bratowa i cio­
cia, śp.

KAZIMIERA NOWACKA
z domu Neumann

Pogrzeb odbędzie się w dniu 4 bm. o go­
dzinie 11 na cmentarzu Miłostowo Główna.

W głębokim smutku pogrążeni
córka, synowie i rodzina

Poznań, ul. Traugutta 23/1. 2675g

X Dnia 1 sierpnia 1973 r. po długiej 
’ i ciężkiej c orobie zmarł, opatrzony 
Sakramentami św., nasz najdroższy mąż, 
ojciec, teść i dziadek, przeżywszy lat 60, śp.

EDWARD LINKE

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 
4 sierpnia br. o godz. 16 z kaplicy nowego 
cmentarza w Kościanie.

W smutku i żalu pozostają 
żona, dzieci i rodzina

Kościan, al. Kościuszki 6. 2597g

X W dniu 1 sierpnia 1973 r. po ciężkich 
' cierpieniach zakończyła swój pracowi­
ty żywot, opatrzona Sakramentami św., na­
sza ukochana siostra, szwagierka i ciocia, 
w 74 roku życia, śp.

STANISŁAWA LATANOWICZ
W ciężkim smutku pogrążona 

rodzina

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 
3 sierpnia br. o godz. 16 z kościoła para­
fialnego w Krzywiniu.

2616g

X W dniu 1. VIII. 1973 r. odszedł ode 
mnie na zawsze, opatrzony Sakramen­

tami św., w 77 roku życia człowiek o nie­
zwykłej szlachetności i dobroci, mój nie­
odżałowany mąż i przyjaciel, śp.

LEONARD PODLASINSKI
o czym zawiadamia w ciężkim żalu 

pogrążona
żona

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 
4. VIII. br. o godz. 11.40 na cmentarzu ju­
nikowskim.
Poznań, Świerczewskiego 90 m. 1.

Osobnych zawiadomień nie wysyła się.
-_________________________ 2591g
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CHODZIEŻ Noteć: „Port lotni­
czy”.

CZARNKÓW: „Love story”.
GNIEZNO Lech: „Winnetou i 

król nafty”; Polonia: „Na rabu­
nek”.

GOSTYŃ: „Poszukiwany, poszu­
kiwana”.

JAROCIN: „Pojedynek rewolwe­
rowców”.

KALISZ Kosmos: „Roztargnio­
ny”; Oaza: „Wynajęty człowiek”; 
Stylowe: „Droga do Saliny” i „To­
ra, Tora, Tora”.

KĘPNO: „Małżonkowie roku II”. 
KŁODAWA: „Człowiek stamtąd”. 
KOLO: „Król, dama, walet”.
KONIN: ,,Siadami czarnowłosej 

dziewczyny”.
KOŚCIAN: „Pozwólcie starto­

wać”.
KROTOSZYN: „Jezioro osobli­

wości”.
KRZYŻ: „Pojedynek rewolwe­

rowców”.
KÓRNIK: „Dom wampirów”.
LESZNO: „Jeźdźcy”.
MIĘDZYCHÓD: „Morze w

ogniu”.
NOWY TOMYŚL: „Był sobie łaj­

dak”.
OBORNIKI: „Niebieski żoł­

nierz”.
OSTRÓW Roma: „Wódz In­

dian — Tecumseh”; Słońce: „Ab­
solwent”.

OSTRZESZÓW: „Znikający
punkt”.

PIŁA Iskra: „Odstrzał”; Sokół: 
„Z tamtej strony tęczy”; Koral: 
„Człowiek, którego cena rosła”.

PLESZEW Hel: „Najlepsza Kobie 
ta mojego życia”.

RAWICZ: „Przez pustynię”. 
ROGOŹNO: „Wyzwolenie”. 
SŁUPCA: „Anatomia miłości”.
ŚREM Słonko: „Baza ludzi umar 

łych” i „Motodrama”; Klubowe: 
„Znikający punkt”.

ŚRODA; „Poślizg”.
SZAMOTUŁY: „Droga do Sali­

ny”.
TRZCIANKA: „Na krawędzi”.
TUREK: „John i Mary”.
WĄGROWIEC: „Zmierzch bo­

gów” i „Testament Agi”.
WOLSZTYN: „Bolesław Śmiały”.
WRZEŚNIA: „Oto jest głowa 

zdrajcy”.

W POZNANIU

„XXVI Wyścig Pokoju” i „Birma, 
Kambodża”.

Ł Ramo 1
PROGRAM I: 7.40 Takty i minu­

ty; 8.05 Studio Młodych: „Tu Ber­
lin — Studio Festiwal.; 8.10 Muz. 
Kronika Festiwalu: 8.4« Muz. roz­
rywkowa; 9.05 W rytmie 3 4; 9.30 
Berlin z melodią i piosenką; 9.45 
Śpiewa „Śląsk”; 10.08 Turniej ze­
społów wokalnych; 10.40 Co sły­
chać w świecie; 10.45 Łato z Ra­
diem; 12.20 Mel. rzeszowskie: 12.30 
Konc. życzeń; 12.50 Mel. dla wcza­
sowiczów; 13 '15 Radiowy Poradnik 
Rolnika; 13 25 Muz. tryptyk — jazz; 
14 Alert dla biosfery; 14.05 Przebo 
je znad Morza Śródziemnego; 14.30 
Sport to zdrowie; 14.35 Muz. tryp­
tyk — sweet; 15.05 Muz. tryptyk — 
beat; 15.30 Refleksy; 15.35 ..Estrada 
Przyjaźni”; 16.10 W kręgu polskiej 
muz. rozrywk.; 16.30 Studio Mło­
dych: „Fama 73” felieton; 16.35 
Płyty z różnych stron — Ameryka 
Płd.: 17 Studio Młodych: Radio- 
kurier; 17.50 Z księgarskiej lady; 
18.05 „Gościli w Polsce”; 18.30 Biu 
ro Listów odpowiada; 18.40 Wirtuo­
zi rozrywk.; 19.05 Muz. i Aktualn.; 
19.30 Z pamiętników M. Fogga; 
20.15 Gwiazdy polskich estrad; 21 
Miniatury rozrywk.; 21.25 Aktual­
ności kulturalne; 21.30 Bydgoszcz 
na muzycznej antenie: 22.35 Byd­
goszcz na muzycznej antenie: 23.10 
Korespondencja z zagranicy; 23.15 
Wieczorne spotkanie jazzowe; 0.05 
Kalendarz Nauki Polskiej; 0.10 Pro 
gram nocny ze Szczecina.

WIADOMOŚCI: 5. 6. 7. 8. 9. 10, 
12.05, 15, 16, 20, 22, 23, 24, 1, 2. 2.55.

PROGRAM II: 7.35 Przed pierw­
szym dzwonkiem w gminnej szko­
le; 7.45 Mozaika muzyczna: 8.35 
Studio Młodych: „Wakacyjna pocz­
ta Studia Młodych”; 8.45 Muz. spod" 
Strzechy: 9 Muz. rozrywk.; 9.20 S. 
Prokofiew: Fragmenty z baletu 
„Kopciusz,ek”; 9.40 Dla przedszkoli 
i dziecińców wiejskich — „Uciekła 
mi przepióreczka” — aud. słowno- 
muzyczna; 10 Pytania — „Lafca- 
dio” — opow. L. Bakuły; 10.30 Z 
muz. baroku; 11.35 Postęp w gospo 
darstwie domowym; 11.45 Od Tatr 
do Bałtyku — Mel. z Warmii i Ma 
zur; 12.05 Magazyn dla kobiet: 12.20 
10 minut w rytmie polki; 12.30 Czas 
dobrych gospodarzy: 13.35 ..Trzy 
minuty ciszy”. Fragment powieści 
Georgija Władimowa; 13.55 Mini 
przegląd folklorystyczny Dziś Ru 
munia; 14 Więcej, lepiej, taniej; 
14.15 Tu Radio-Moskwa; 14.35 S. 
Sypek — gra na organach Kościo­
ła Najświętszej Marii Panny na 
Saskiej Kępie; 15 Radioferie w krę 
gu przyjaciół; 15.40 Amatorskie ze­
społy przed mikrofonem: 16 Alfa i 
Omega — „Narodziny Partii”: 17.25 
Aud. oświatowa; 17.40 III Ogólnop. 
Spartakiada Młodzieży: 17.50 Ra- 
dio-express; 18 Pozn. Konc. Ży­
czeń; 18.40 Antena nowatorów; 19 
Studio Młodych: „Tu Berlin — Stu 
dio Festiwalowe” — montaż dźw. 
z kolejnego dnia festiwalu; 19.20 
Studio Młodych: „Różne twarze la 
ta na biwaku” — rep.; 19.30 Konc. 
symf. z nagrań Ork. Symf „Co­
lumbia” i Ork. Symf. w Cleve- 
land: 20.35 Muz. tan.: 21.55 Ruggie- 
ro Leoncavallo; „Pajace” — ope­
ra w 2 aktach: 23.20 Muz. Rozryw­
kowa; 23.40 Z muz, XX wieku — 
Sammuel P.arber: Kwartet smyez^ 
kowy op. 11.

relikt czy szansa?
Już samo hasło wywoław 

cze popularnej akcji 
„niemowlę też człowiek” su­

geruje. że nie wszyscy tak my 
slą. Pod adresem przemysłu pa 
dają słuszne pretensje o to. 

że nie dba o zdrowy i wygód 
ny strój dla maluchów j zmę 
czone nogi ganiających po skle 
pach matek. Na targowych 
ekspozycjach w Poznaniu z 
ofertą dla niemowląt występu 
ją głównie drobni wytwórcy: 
spółdzielczość pracy, rzemio­
sło. przemysł terenowy. Pre­
zentowane w niej kaftaniki, 
czapeczki itp. przypominają 
często piękne babcine wypraw 
ki o starannie wykończonych 
szwach, zdobione ręcznym haf 
tern. Czuć w nich babciną rę 
kę nie bez przyczyny, bowiem 
większość niemowlęcej oferty 
wychodzi spod igły chałupni­
ków którzy szyją ją we włas 
nych domach na zlecenie za­
trudniającego ich zakładu.

Podobnie rzecz sie ma z ofertą do 
mowych pantofli, z której już na 
pierwszy rzut oka można bezbłęd 
nie wyłuskać okazy rękodzielni­
cze, czy z pamiątkarstwem, gdzie 
ludowi twórcy potrafią tworzyć 
prawdziwe dzieła sztuki. Sądząc 
jednak po zaopatrzeniu sklepów — 
bywają tam rarytasem, spotyka­
nym od przypadku do przypadku. 
Czyżby tylko tak niewiele miało 
do powiedzenia nasze chałup­
nictwo?

Koszt miejsca pracy
Ciągnie się za nim tradycja 

przemysły społecznie użytecz­
nego. formy zatrudnienia strze 
żonej głównie dla kobiet, in- 
walidów i ludzi, któnzy z róż­
nych względów nie mogą pra 
cować w zakładzie zwartym. 
Takie podejście do chałup­
nictwa miałoby swoje uza­

sadnienie, gdyby względy go­
spodarcze przemawiały za li­
mitowaniem tego rodzaju pro 
dukcji. Jest jednak przeciw­
nie. Nie tylko dlatego, że jest 
ona potrzebna i poszukiwana, 
jle również z teg racji że koszt 
zorganizowania jednego miej­
sca pracy chałupniczej nie 
orzekracza 15 tysięcy zlo-tych, 
podczas gdy w przemyśle się­
ga 300 i więcej tysięcy zło­
tych. Celowość rozwoju chałup 
nictwa ma więc uzasadnienie 
nie tylko społeczne, ale i eko 
nomiczne. Zrozumiały to już 
dawno wysoko uprzemysłowi o 
ne kraje świata, m. in. Japo­
nia, która nawet swój słynny

ODPOWIADAMY
—-itrnniii—i

Adela P„ Leszno. — Na męża 
przysługuje pani zasiłek rodzinny, 
jeżeli jest on na wyłącznym i cal 
kowitym pani utrzymaniu i jest 
inwalidą I. II lub III grupy. (1363)

Marian I., Kalisz. — Obowiązek 
utrzymania porządku we wspólnie 
używanych pomieszczeniach obcią 
ża wszystkich współlokatorów da­
nego mieszkania. (1431)

Andrzej N„ pow. L. — Na wznie 
sienie stodoły udziela zezwolenia 
wydział budownictwa, urbanisty­
ki i architektury właściwego pre­
zydium powiatowej rady narodo­
wej. (1491)

Jerzy M„ pow. Środa. — Z ty­
tułu posiadania Srebrnego Krzyża 
Zasługi dodatek do renty nie przy 
sługuje. (1501)

WIADOMOŚCI! 3.30, 4.30. 5.30,
6.30. 7.30, 8.30, 11.30. 13.30, 18.30,
21.30, 23.30. 24.

PROGRAM IH: 1.40 Muzyczna ze 
garynka; 8.05 Mój magnetofon; 
8.35 Taki był jazz w Nowym Orlea 
nie; 9 „Lesio” — 18 ode. pow.; 
9.10 Dyskoteka pod gruszą; 9.30 
Nasz rok 73; 9.45 Dyskoteka pod 
gruszą; 10.35 Interradio — magazyn 
muzyczny; 11.05 „Daleka jest dro­
ga do Tipperery” 4 ode. słuch.; 
11.26 Przypominamy zespół The 
Shadows; U.45 „Umarli rzucają 
cień” — 15 ode. pow.; 12.05 Połu­
dniowe wydanie magazynu „Z kra 
ju i ze świata”; 12.20 „Improwiza­
cja” — gra trio Wadima Mustafy; 
12.25 Za kierownica; 13 Salem Alej- 
kum — gra Big Band Stodoła; 13.05 
Na wrocławskiej antenie; 15.10 Pre 
miery polskich nagrań; 15.30 Try­
bunał lubelski; 15.50 Ballady T. Fo 
gerty; 16.05 Łowy pod równikiem 
— gawęda; 16.15 Portrety słynnych 
dyrygentów — John Barbirelli; 
16.15 Nasz rok 73: 17.05 „Lesio” — 
19 ode. pow.; 17.15 Mój magnetofon; 
17.40 Z biegiem najdłuższej rzeki 
świata; 18 Muzyk. *detektyw; 18.30 
Polityka dla wszystkich; 18.45 Tyl 
ko po hiszpańsku; 19.09 Pow. wyd. 
dźw. „Kilka dni w Reno”; 19.25 
Muz. poczta UKF; 20 Barbara i 
Georges Moustaki — razem i osob­
ny!; 20.25 Pogrzeb w taśmotece; 
21.49 Suita tygodnia — Ottorino 
Respighi „Dawne tańce i arie na 

/lutnię”; 22.08 Śpiewa Barbara; 22.15 
Trzy kwadranse jazzu; 23 Swoje 
ulubione wiersze recytuje H. Gry- 
glaszewska; 23.05 Konc. tylko dla 
melomanów — A. Chaczaturian — 

przemysł precyzyjny opiera w 
ogromnym stopniu na chałup­
niczej formie zatrudnienia. 
Znakomitą kooperacją wielkie 
go przemysłu z chałupnikami 
szczyci się Szwajcaria i NRF. 
W jednej tylko prowincji 
Włoch, w Toskanii, ponad pół 
milionowa rzesza chałupników 
produikuje na zlecenie zakła­
dów zwartych wysokogatunko 
wą konfekcję j obuwie, głów­
nie na eksport.

Dobrym przykładem podobnej 
koncepcji w naszych warunkach 
jest stołeczny „Apis” — przedsię­
biorstwo państwowego przemysłu 
terenowego, zajmujące się przeto 
bem resztek tkanin. Zrzesza po­
nad 2000 chałupników, daje pro­
dukcję wartości ponad 100 milio­
nów złotych rocznie, w ogromnej 
mierze eksportową. Niestety, jest 
to przykład zgoła odosobniony.

Nie dodatek do pensji
W ostatnich latach obserwu 

jemy co prawda większe za- 
intersowanie tą formą zatrud 
nienia. nadal jednak nie tra­
ktuje się jej jako pełnopraw­
nego partnera. Plany rozwoju 
chałupnictwa są więcej niż 
skromne, przewidują bowiem 
na koniec pięciolatki zatrud­
nienie 250 tysięcy osób, wobec 
200 tysięcy w roku ubiegłym. 
Mimo znacznych korzyści eko 
noimicznych, przemysł kluczo­
wy nie kwapi się zbytnio do 
rozszerzenia pracy „na wy­
nos”, pozostaje ona w dalszym 
ciągu przede wszystkim dome 
ną spółdzielczości pracy, któ­
ra tkupia ponad 70 proc, 
wszystkich chałupników. Po­

kutujące tradycje, nadające 
chałupniczej pracy piętno 
pomocy społecznej i wyimagi­
nowanej filantropii, złożyły się 
prawdopodobnie i na trudno 
zrozumiałe obwarowania w sy 
stemie ubezpieczeń. Jedno z 
nich mówi na przykład, że pra 
wo do ubezpieczenia przysłu­
guje chałupnikowi tylko wó­
wczas, jeśli w ciągu trzech ko 
lejnych miesięcy zarobi co naj 
mniej 600 złotych; drugie od­
biera mu to prawo w przypad 
ku, gdy zarobek przekroczy w 
tym czasie 9 tysięcy złotych. 
Tymczasem wiadomo, że mogą 
to być nieliczne wyjątki, pow 
stałe najczęściej nie z „winy” 
chałupnika, lecz na skutek jego 
unikalnej produkcji, bardzo 
poszukiwanej przez nasz prze 
mysi. Średnia płaca chałupni 
ka wynosi zaledwie 1320 zło­
tych.

Często przy tym bywa i od 
wrotnie — tzJŁ, że przyczyna 
nie wywiązania się chałupni­
ka z umowy zawartej z pra­
codawcą leży po stronie tego 
ostatniego. Wystarczy, by za­
kład nie dowiózł w porę su­
rowca, a wówczas przymuso­
wy, niezawiniony przez chałup 
nika przestój w pracy pozba­
wia go zarobku i prawa do 
opieki lekarskiej. Tam zwła­
szcza. gdzie istnieje nadmiar 
wolnych rąk, kłóci się to za­
równo z interesem społecz­
nym, jak i gospodarczym. Dla 
większości pracujących w tej 
formie zatrudnienia chałup­
nictwo nie jest bowiem dodat

Konc. wiolonczelowy dla Knu- 
szewickiego; 23.56 Na dobranoc gra 
Jan Dobrowolski.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 1. 8. 10.30, 
12.05, 15, 17, 19, 22.

f TELEWIZJA 1
PROGRAM I: 10 — „Lista Adria 

na Messengera” — fab. film USA; 
15.30 — X Światowy Festiwal Mło­
dzieży i Studentów w Berlinie — 
sprawozdanie z imprez sportowych 
(kolor); 16.30 — Dziennik; 16.40 — 
TV Młodych — studio festiwalowe 
(kolor); 17.10 — Nie tylko dla pań; 
17.40 — „Teleskop”; 18 — Dla mło 
dych widzów — Teleferie: „Raz, 
dwa, trzy... a czasem cztery, „Zła­
mana strzała”, „Ślad Śmiałych”; 
19.15 — Przypominamy, radzimy; 
19.20 — Dobranoc i Dziennik (ko­
lor); 20.15 — „Debiuty — Opole 73”; 
20.55 — „Panorama” — magazyn 
społeczno-polityczny; 21.35 — Teatr 
TV — Karol Capek „Inwazja Jasz­
czurów”; 22.50 — Dziennik 1 wiado­
mości sportowe. (

PROGRAM II: 17.40 — „Znaczy 
kapitan” — program public.; 18.10 
— „Czy znasz swoje pismo” — re­
portaż; 18.30 — „Militaria, obron­
ność, nowoczesność”; 19 — „Woda 
dla wsi” — przed kamera A. Sro­
ga; 19.20 — Dobranoc i Dziennik 
(kolor); 20.15 — „Powrót Inkarri” 
— inscenizacja XVI-wiecznej 
poezji Peru (kolor); 21.05 — „Z pio 
senką na Targach Brneńskich” — 
program TV CSRS; 21.45 — 24 go­
dziny (kolor); 21.55 — „Niepokój” 
— program o problemach psychia­
trii współczesnej; 

kiem do pensji, ale podstawą 
rodzinnego budżetu.

Obserwowany w ostatnich la 
tach rozwój chałupnictwa na 
świecie dowodzi, że przestaje 
być ono reliktem zamierzchłej 
przeszłości, że staje się ono 
wielką szansą w gospodarce 
wielu państw, o bardziej niż 
nasz rozwiniętym przemyśle. 
Mimo małego jeszcze zaintere 
sowania rozwojem tej formy 
zatrudnienia w naszych wa­
runkach, zebrane doświadcze­
nia przemawiają za słusznością 
takiej koncepcji.

Nie bez znaczenia są tu rów 
nież sprawy surowcowe, parnię 
tać bowiem należy, że chałup 
nictwo spożytkowuje głównie 
materiały miejscowe i odpady 
z przemysłu, takie jak wikli­
na i rogożyna. ścinki skór i 
resztki tkanin, słoma, glina 
itp. Wzbogacone wkładem pra 
cy żywej i talentem ludowych 
twórców nie tylko urozmaica­
ją nasz rynek, ale budząc po­
dziw za granica, pomnażają za 
sobność dewizowej kiesy kra­
ju. Toteż baczniej po gospo- 
darsku powinniśmy wykorzy 

stać tę szansę.
WIESŁAWA LASKOWSKA

Z Rogoźna

„Agromet - Rofama" 
czeka na rozbudowę

Fabryka Maszyn Rolniczych 
„Agromet — Rofama” w Ro­
goźnie jest zakładem specjali­
zującym się w eksporcie su­
szarń. Nowoczesne metody ho 
dowli stosowane w wielu przo 
dających krajach, stawiają wy 
sokie wymogi jakości przygo­
towania pasz. Odpowiada im 
susz, otrzymywany z suszarni 
bębnowej typu SB-1,5. Otrzy­
muje się z niej paszę w posta­
ci mączki lub, po zastosowaniu 
odpowiednich urządzeń, w po­
staci brykietów i granul. Przy 
suszeniu zielonych pasz nastę­
puje minimalna strata białka 
i karotenu, które są ważnymi 
składnikami odżywczymi.

Nad doskonaleniem nowocze 
snośoi czuwa powołany przy

moim
Usługi GS i MBM 

szwankują
STANISŁAW TACIAK — rolnik 

ze wsi Winna w powiecie średz- 
kim:

Wieś nasza nie jest duła, 11 
gospodarstw, przeważnie średnio­
rolnych. Rolnicy zaczynają obec­
nie nastawiać się na specjaliza­
cję hodowli bydła opasowego I 
trzody chlewnej — głównie zaś 
na produkcję prosiąt. Rozwija się 
fu także uprawa zbóż. Wszystko 
byłoby dobrze, gdyby nie pew­
ne mankamenty, które nam utrud 
niają życie. Przede wszystkim 
Międzykółkowa Baza Maszyno­
wa (MBMj w Łęknie — obsługu­
jąca m. in. także naszą wieś, po­
winna zmienić styl swej dotych­
czasowej pracy. Chodzi przede 
wszystkim o to, żeby w br. nie 
powtórzyły się takie wypadki, jak 
np. lata poprzedniego, gdy baza 
orzyjęła zamówienia od rolni­
ków z Winnej na przeprowadze­
nie akcji żniwnej, a dostarczyła 
maszyny dopiero wtedy, gdy gos 
podarze rozpoczynali omłoty.

Dla obu naszych, sąsiadujących 
ze sobą wsi przydałby się sklep 
z towarami spożywczymi. Do nie­
dawna jeszcze zaniemyska GS 
dostarczała nam chleb specjal­
nym transportem, rozwożąc go 
po poszczególnych gospodar­
stwach obu miejscowości. Ostat­
nio zaniechano tego zwyczaju — 
być może ze względu na koszty. 
Ale z tego powodu trzeba óa- 1 
cić wiele czasu na zakupy chle- 
ba, czy innych artykułów spo­
żywczych, w odległej o parę ki­
lometrów wsi Snieciska lub do­
jeżdżać po nie 5 km do Zanie­
myśla. (rk) I

Na budowie hotelu dla Junaków OHP w Gnieźnie — Skiere- 
szewie odbywało praktykę zawodową 22 uczniów Technikum 
Budowlanego nr 1 z Poznania. Obiekt ten będzie miał 108 
miejsc oraz stołówkę i świetlicę. W opinii majstrów, pod któ­
rych' okiem chłopcy odbywali praktykę, młodzi adepci budow­
lanego fachu spisali się bardzo dobrze i zasłużyli na pochwałę. 
Chyba przyszli lokatorzy hoteiu nie będą zatem narzekać na 

usterki, (p-cz)
Fot. — J. Chlasta

przedsiębiorstwie Ośrodek Ba­
dawczo-Rozwojowy.

Jakość i nowoczesność su­
szarń oraz innych wyrobów te 
go zakładu jest wysoka, stąd 
duże zainteresowanie nimi 
wśród odbiorców. Dla zaspoko 
jenia ich potrzeb Konieczna 
jest rozbudowa zakładu. „Agro 
met — Rofama” wielkością 
swej produkcji znacznie prze­
kracza planowane ^zdolności 
projektowe, praca w takich 
warunkach jest więc bardzo 
uciążliwa.

Kierownictwo zakładu stara 
się systematycznie poprawiać 
warunki pracy; zwraca uwagę 
na walkę z hałasem 1 zapyle­
niem, rozbudowuje szatnie i 
śniadalnie wydziałowe. Naj­
lepsi, najbardziej obowiązko­
wi pracownicy'mają możliwość 
wypoczynku w Zakładowym 
Ośrodku Wczasowym w Koło­
brzegu, a w bieżącym roku za 
początkowana będzie budowa 
drugiego ośrodka w Stobnicy. 
W 1977 roku wydziały produk­
cji podstawowej przeniosą się 
do nowych hal produkcyjnych, 
dostosowanych do produkcji 
suszarń.

W ślad za rozbudową zakła­
du ruszy budownictwo miesz­
kaniowe. Opracowywany jest 
projekt dużego osiedla miesz­
kaniowego przy „Rofamie”. 
Realizacja tak trudnych zadań 
produkcyjnych i inwestycyj­
nych możliwa jest przy dużym 
zaangażowaniu załogi.

Nowe rozwiązania technicz­
ne konsultowane są z akty­
wem Zakładowego Koła Sto­
warzyszenia Inżynierów i Tech 
ników Mechaników Polskich. 
Należy ono do najlepszych i 
najaktywniejszych kół w wo­
jewództwie. (Ik)

Automatyczne połączenie 
telefoniczne z Gdańskiem

Dyrekcja .Okręgu Poczty i 
Telekomunikacji w Poznaniu 
zawiadamia, żeli sierpnia br. 
uruchomiono rńiędzymiastowe 
automatyczne połączenie telefo 
niczne „całodobowe” z Pozna­
nia do Gdańska.

Celem uzyskania telefonicz­
nego połączenia międzymiasto­
wego do Gdańska automatycz­
nie należy wykręcić numer 
kierunkowy 858.

Przypominamy, że obecnie 
wszyscy abonenci telefoniczni 
w Poznaniu mogą korzystać z

U

NOWY DOM KULTURY

OSTRZESZÓW. Mieszkańcy 
Ostrzeszowa otrzymali nowy 
obiekt — Powiatowy Dom- Kub 
tury. Mieści się on w dawnej-sy- 
nagodze. Przebudowy dokonało 
Przedsiębiorstwo Remontowo-Bu­
dowlane Przemysłu Maszynowe­
go „Budomasz". Oprócz sal 
klubowych znalazły tu pomiesz­
czenia pracownie i kluby hobby-; 
stów, (hp)

KOLEJARZE SWEMU 
MIASTU .

WOLSZTYN. Kolejarze Stacji 
Wolsztyn, realizując dodatkowe 
zobowiązania na rzecz miasta, 
wzięli udział w pracach ziem-1 
nych związanych z przygotowa­
niem do przebudowy ulicy Ko­
lejowej. Nawierzchnię brukową 
zastąpił dywanik asfaltowy. W 
ciągu 2 dni 35 pracowników PKP 
przepracowało 140 godzin. Do 
czynu włączyły się gremialnie 
również rodziny kolejarskie, za­
mieszkałe przy wspomnianej uli­
cy. (r)

ZAMIAST „ZAGŁOBY” — „EWA"

OSTRÓW. Ostrowianie zado­
woleń-: są z decyzji, dzięki któ­
rej w miejscu dawnej pijalni pi­
wa „Zagłoba", przy ul. Kaliskiej 
otworzono ostatnio kawiarnię— 
winiarnię „Ewa". Nie sprzedaje 
się tam ani piwa, ani wódki. 
Estetyczne, stylizowane wnętrze 
znowu przyciąga do tego lokalu 
klientów, których kiedyś odstra­
szało niezbyt kulturalne zacho­
wanie się stałych bywalców tego 
lokalu, (rj)

WAKACYJNA ROZRYWKA

TUREK. Powiatowy Dom Kul­
tury w Tulrku na okres wakacyj­
nych miesięcy przygotował cykl 
imprez o charakterze rekreacyjno- 
wypoczynkowym. M. in. klub „TQ' 
cza" urządza dwa razy w tygod­
niu koncerty pod nazwą „Relaks 
przy muzyce młodzieżowej". Od­
bywają się także konkursy pou 
nazwą „Gramy o płytę", (zaw)

automatycznych połączeń mię­
dzymiastowych przez całą do­
bę do: Warszawy — 82, Kato­
wic — 83, Szczecina — 
Wrocławia — 871, Zielonej Gó­
ry — 868, Kalisza — 862 i w 
godz. 14 — 7 w dniach robo­
czych oraz przez cały dzień W 
niedziele i święta do Łodzi 
842.

Wszelkie trudności w reali­
zowaniu połączeń międzymia­
stowych w ruchu automatycz­
nym należy zgłaszać pod nu­
mer tel. 92 względnie do dziel­
nicowych biur napraw, (na)Str, i — GŁOS — 3 1973


